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A d m in is tra c ja  i e k sp e d y c ja : J ę d rz e jó w , R y n ek  1. T el. 50. 
N ad es łan e , a  n ie  zam ów ione przez R ed ak c je  rę k o p isy , bedą z w ra ­
c an e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, gd y  do łączone  zo s ta n ą  znaczk i 
pocztow e na  o p łac en ie  p rze sy łk i z w ro tn e j. — U k azu je  sie  3 razy  
w ty g o d n iu : we w to rek , c z w artek , soboto  (n iedzielę). P re n u m e ra ta  
m ie s ięczn a  2.40 zł., z odnoszen iem  do dom u 2.80 zł., pocztą  3.20 rł.

a wszystkich ienci i j e i i c i L
Memorjnł Naczelnej Komendy niemieckich sił zbrojnych.

Berlin, 19 października. W związku z 
mnóstwem oświadczeń, złożonych w ostat­
nich dniach przez premjcra brytyjskiego,  
iub przez rząd brytyjski, naczelna komen­
da niemieckich sił zbrojnych ogłasza me- 
marjał, poparty licznemi dolurrtnlam l,  
który m. in. stwierdza:

1) W  czasie p ró b y  w ysadzen ia  woj.sk 
przez A ng lików  koło Dieppe w dn iu  19 
s ie rpn ia ,  n iem ieckim  siłom  zb ro jn y m  w pad ł 
w ręce rów nież  ang ie lsk i  rozkaz operacyj-  
ny, dotyczący  tego ta k  zwanego „ jub i leu ­
szowego przed s i ę wzi ęeia".

P od  l i te rą  L, rozdział 4. cy f ra  82. c z y ta ­
m y: „Wszędzie, gdzie to jest możliwcm, na­
leży jeńcom wiązać ręcs, aby nie mogli 
zniszczyć swoich papierów".

N acze lna  ko m en d a  niemieckich sil zb ro j ­
nych zarządz iła  z tego powodu, „aby w szyst­
kim brytyjskim oficerom i żołnierzom, 
wziętym do niewoli koło Dieppe od dnia 3 
września 1342, yodz. 14, nałożono więzy".

B r y ty js k ie  m in is te rs tw o  w o jn y  pospie­
szy ło  wówczas z za reagow aniem  oa to za­
rządzenie, ponieważ już  w dn iu  2 w rześn ia  
1942 r. wieczorem za pośrednic tw em  R eu te ­
r a  podane zostało  do publicznej w iadom o­
ści oświadczenie b ry ty jsk ie g o  m in is te rs tw a  
w ojny , w k to rem  zn a jd u je  się ta k ie  zdanie: 
,.2 całą stanowczością zaprzecza się, jako. 
by którcmiikolwiek jeńcowi niemieckiemu  
skrępowano rpcc“.

I t a ją c  w szczerość tego oświadczenia, n a ­
czelna kom enda niemieckich sił zb ro jnych  
cofnęła^ zarządzenia, zapowiedziane w dniu 
2 września 1942 r. w południe, sk ie row ane  
przeciw ko b r y ty js k im  jeńcom  w ojennym , 
jeszcze przed ich oso b i stem zrewidowa- 
n i cm.

Tym czasem  naczelna kom enda  niem iec­
kich s i ł  zb ro jnych  o t rz y m a ła  n a  dowód licz­
nych w ypadków  k repow an ia ,  ja k ie  zaszły 
kolo  Dieppe, n ie ty lko  wstrząsające fotogra­
fie, przedstawiające krawca Sfarkeyo, przy­
należnego do organizacji Todt, który zna­
leziony martwym, jeszcze miał więzy na 
sobie, ale nadto znalazła się w posiadaniu  
licznych zeznań, złożonych pod przysięgą, 
według wszelkich wym agań procedury  
przed trybunałem sadu wojumn-go przez 
żołnierzy oraz żołnierzy pracy organi­
zacji Todt, którzy byli skrępowani przez 
czas od 1fl min. do półtorej godziny.

T ylko  k i lk a  z pośród ' tych  zeznań p o n i­
żej przytoczono, przyczem  św iadczą ono 
równocześnie, w j a k  n iepraw dopodobn ie  
b r u ta ln y  sposób dokonyw ano  k repow an ia .  
S z n u r  od sk ręp o w an y c h  r ą k  przeprow adzo­
ny  był do szyi w ten  sposób, że z przodu  
był okręcony  doko ła  szyi, nas tępn ie  biegł 
do ty lu  przez p lecy  i ta m  by ł p rzy w ią zan y  
do rąk .  N as tęp s tw e m  tak iego  sk ręp o w an ia  
było, że g d y  zm ęczyły się ręce i r am io n a ,  
k tó re  z n a jd o w a ły  się w pozycji podn ies io ­
nej po obu s tronach  s-zyi, szn u r  obciąga ł 
się ku dołowi, w związku z ozem sk ręp o w a­
ni by li  n a ra żen i  na  uduszenie  z powodu 
b ra k u  pow ietrza.

„2cłnierz pracy organizacji im. Todt‘a 
Jcsef  Boeliinger zeznał pod przysięgą, co 
następuje:

...Ta osobiście nie zna jdow ałem  się w  nie­
woli ang ielsk ie j.  W  dn iu  19 s ie rpn ia  1942 r. 
okoln w ieczora pow iedzia ł do m nie  nasz 
p rzodow nik  (E ron tf i ih rer)  ’ R e in h a rd t ,  że 
m a m y  p rzyn ieść  k raw ca  S ta rk e ,  k tó r y  le­
żał powyżej p rzy  drodze. K ie d y  p rz y b y l i ś ­
m y  na miejsce, zna leźliśm y S ia r k a  m a r tw e ­
go kolo  drogi.

J e g o  ręce b y ły  sk ręp o w an e  do p rzo­
du. P ięści b y ły  s i ln ie  zaciśnięte. P o m ię ­
dzy rękam i był pewien odstęp, a na eie- 
le w idn ia ła  dość d ługa  rana .  Czy by ła  
to r a n a  od ku li ,  czy też r a n a  k łu ta ,  te­
go n ie  mogę powiedzieć. P o  d ru g ie j  
s t ro n ie  b rzu c h a  m ia ł  rów nież  ranę .  — 
W reszc ie  p o s ia d a ł  on rów nież  obrażenia  
na  podbródku . W y g lą d a ło  to j a k  r a n a  
k łu ta ,  n ie m ogę tego je d n a k  z ca łą  s ta ­
nowczością stwierdzić, czy ta k  było 
rzeczywiście".

„Jeże li  rząd  ang ie lsk i  dotychczas p rz y p u ­
szczał — tw ierdzi m e m o r ja ł  niemiecki — że 
zag inę ły  niezbędne dow ody n a  poparc ie

tw ierdzeń  n iem ieckich  co do krępow a-1 
n ia  kolo Dieppe, to opub likow ane cz te ry  
przesłuchania ,  dokonane  przed sądem, po­
w in n y  aż nadto w ystarczyć .  Rząd niemiecki 
pozostaw ia  sobie równocześnie w olną  rękę 
do sk o n tro lo w an ia  w drodze ponownego 
p rźes luehan ia  odnośnych  osób, w ym ien io ­
nych  na- tern m ie jscu  i zbadan ia  po s ia d a ­
nych jeszcze innych  zeznań, złożonych za 
pośredn ic tw em  władz bezpieczeństwa".

2) Nowe doświadczenia, poczynione w 
związku z napadem  angie lsk im  na wyspę
Sercq w dniu  
wiodły, że

zapewnienie o 
podanych w 
o krępowaniu

4 październ ika  1942 r. do-

cofnięciu pierwszych 
wątpliwość rozkazów 
albo znowu było nie­

prawdą, albo też wskutek braku dyscy­

pliny wojsk angielskich
wykonane.

nie zostało

Również bowiem  w czasie operacy j p rze­
ciwko wyspie Sercq Anglicy  ponownie 
skrępowali wszystkich pięciu jeńców nie­
mieckich, jak o tem świadczą ponad wszel. 
ką wątpliwość zeznania, złożone przed try ­
bunałem sądu wojennego pod przysięgą obu 
starszych pionierów Kiotza i Justa, którzy 
zdołali ujść z życiem. W szys tk ich  pięciu 
p ionierów  zostało nocną  p o rą  n ap a d n ię ­
tych przez dwóch A ng lików  i zm uszonych 
do u d an ia  się w raz  z nimi, przyc.zem nie 
pozwolono im naw et w pierw  u b rać  się.

Zarów no  ten zbrodniczy incydent na w y­
spie Sercq, j a k  i dochodzenia po p rób ie  w y­
sadzenia  w ojsk  kolo Dieppe w y k az a ły  więc 
ponad  wszelką wątpliwość, że

brytyjski© m inisterstwo wojny w ydało  
dw a fa łszyw e ośw iadczen ia .

W sk u tek  tego naczelna kom enda n iem ie­
ckich  s i ł  zb ro jnych  uzna ła  się zmuszona w 
ośw iadczeniu  rad.jowem z dnia 7 p a ź d z i e r ­
n ik a  1942 zapowiedzieć m. in. po k ró tk ie m  
streszczeniu  przytoczonego tu  w yczerpu ją ­
ca m a te r ja łu  dowodowego, że

od dnia 8-go października, godz. 12-tej 
w południe, wszystkim brytyjskim  
oficerem i żołnierzom, wziętym do 
niewoli koło Dieppe, będą nałożone 
więzy, a w przyszłości wszystkie od­
działy terorystyczne i sabotażowe A n­
glików i ich pomocników, które za­
chowują się nie jak żołnierze, lecz jak 
bandyci,* będą przez wojska niemiec^ 
kie jako tacy traktowane i gdziekol­
wiek się ukażą, zostaną bez żadnych  

względów w walce zniszczone.
P on iew aż  b ry ty js k ie  m in is te rs tw o  w o jny  

nie poczuwało się do udzie len ia  za d aw a la ­
jącego  oświadczenia, skrępowano w dniu 8 
października 1942 r. z pośród jeńców an­
gielskich, wziętych swego czasu do niewoli  
pod Dieppe, 107" oficerów i 1.265 szerego­
wych.

Niem ieckie oświadczenie okreś la  n as tęp ­
nie „przyczyny", przytoczone przez B r y ­
ty jczyków , ja k o  uspraw ied l iw ien ie  sk rępo­
w a n ia  pięciu n iem ieckich  żołnierzy  w z a j ­
ściu na  w yspie  Sercq, k tó rzy  m usie li  być 
rzekom o przeprow adzen i w pobliżu wcale 
n ie is tn ie jących  niem ieckich  ko sz a r  i c ią­
g n ie  swe w yw ody dalej:

3) . lak zak ła m an e  są z t ru d em  w y m y ś lo ­
ne przyczyny  angie lsk iego  zachow ania  się 
wobec n iem ieckich  jeńców, ta k sam o  w y­
k rę tn e  s ą  też drogi,  k tó rem i rząd b r y ty j ­
ski p o s łu g u je  się w sw ych oświadczeniach 
z dn ia  8 i 10 paźdz ie rn ika  w s to su n k u  do 
o s ta tn ic h  niemieckich- zarządzeń, jeżeli się 
pow ołu je  on na  a r ty k u ł  I I  genew skie j u- 
m ow y  w sp ra w ie  jeńców  w ojennych , k tó ra  
zakazu je  rep reey j  w s to su n k u  do jeńców  
wojennych .

K to  żywi choćby  ty lko  cień poczucia 
przyzwoitości żołnierskie j,  ten p rzynać  m u ­
si,_ że Zachowanie się wobec niemieckich 
jeńców  pod Dieppe i n a  w yspie  S ercq  p rz y ­
nosi h ań b ę  wszelkiem u pojęciu  h u m a n i ta r -  
ności i żo łn iersk iem u honorow i oraz u w ła ­
cza b ru ta ln ie  n a jpospo l i t szym  p raw om  żoł­
n iersk im . Byli to więc w łaśn ie  Anglicy ,

k tó rzy  sam i zawinili, dopuszczając się cięż­
kich przekroczeń u m o w y  genewskiej w 
sp raw ie  jeńców  wojennych.

4) To zachow anie  się należy zaliczyć do 
niezliczonych ciężkich przekroczeń B r y ty j ­
czyków wbbec najzw ykle jszych  i n a j n a t u ­
ra ln ie jszych  p rzy k azań  poszanow an ia  u- 
ezuć h u m a n i ta rn y c h  i podstaw ow ych  za­
sad m iędzynarodow ego p r a w a  wojennego. 
K ilk a  najcięższych w ypadków  p rzeds taw ia  
się więc op in ji  publicznej,  ażeby uzupe ł­
nić obraz metod, s to so w a n y ch  p r z e z ' a n ­
gie lskie k ierow nic tw o wojny..

Z doby ty  a k t  o Explosives-.  D em oli­
tions-, technical In s tru c t io n s ,  T ra p s  and  
Mines" (m atev ja laeh  wybuchow ych, znisz­
czeniach technicznych w skazówkach, p u ­
łap k ach  i m inach),  z a w ie ra jąc y  obszerne 
w skazów ki służbowe dla p ion ierów  p rzy  u- 
żyw an iu  m a te r ja łó w  w ybuchow ych i  min, 
zamieszcza n a  s t ro n ie  28 n as tęp u jącą  u- 
wagę:

„Z ab ieran ie  ze sobą jednego  lub 
dwóch jeńców  w ojennych  przez oddział 
po szuku jący  un in  je s t  bardzo  k o rzy ­
stałem postępow aniem  i może oddać 
cenne u s ług i przy  w y szuk iw an iu  u k r y ­
tych ła d u n k ó w  w ybuchowych".

To zarządzenie posyłania jeńców do wyszu­
kiwania min jest wyraźnym udokumento­
wanym dowodem nietylko pochwalającym,

F rancja ob ecn ie  ma broń.
Paryż, 19 października.  Po raz pierwszy  

zapcwiedziano Francuzom, iż w razie no­
wych ataków na części Impcrjum Francu­
skiego, Francja dysponuje bronią, której 
„bynajmniej nie można lekceważyć".

P o d  tyt.: ..Będziemy bronili- im p c r ju m ”, 
pisze M arcel D ea t  we w to rk o w y m  num e­
rze „Oeuvre". iż F r a n c ja  obecnie może się 
m nie j  obaw iać o obronę, gdjjż ś rodków  
m a te r ia ln y c h  obecnie ju ż  n ie b ra k  w tej 
mierze, co daw niej.

M arcel  D eat oświadcza: „ P o s ia d am y  u- 
za sa d n io n ą  nadzieję, iż w przyszłości, bez 
zbyt wielkich zastrzeżeń, będziemy się mo­
g li  zwrócić do rozw iązan ia  kweistyj pozy­
ty w n y ch  i n ap ra w d ę  po trzebnych , tak ,  j a k  
zresztą  to zam ierzaliśm y. E w en tu a ln em u  
a takow i ang lo -sask icm n przec iw staw im y 
broń, k tó re j  b y n a jm n ie j  nie będzie można 
lekceważyć".

ale wprost nakazującym szczególnie cięż­
kie przekroczenie prawa wojennego o jeń­

cach.
5) W niezliczonej liczbie wypadów strze­

lano na morzu do żołnierzy rozbitków. T e­
go ro d za ju  w y padk i  zdarza ły  się  szczegól­
nie często w czasie k o m u n ik a c j i  okrętow ej 
z w y sp ą  K r ę tą  i to tak  często, że owe o- 
s trze l iw au ia  n ie  m ogły  być ty lko po jedyn- 
czemi przekroczeniam i podwładnych  je d n o ­
s te k  służbowych, ale wykonywano je rów­
nież z rozkazu wyższych wojskowych  
władz brytyjskich. Owe wyższe b r y ty js k ie  
w ładze w ojskow e ponoszą więc odpowie­
dzialność za dzia łan ie  tych  przestępców  1 
wojennych . ’ ^

N a jp o tw o rn ie jsz y m  w y padk iem  te g h  'po-- 
dza ju  było za top ien ie  żag low ca motprowb-.-; 
go „Osia P a r a s k c w ‘“ (pojemności 3.i ton) w '  
dn iu  12 m a ja  1941 r. w czasie  p rze jazdu  jz 
w yspy  L em nos do p o r tu  Ca v a l l a . . Rozo- ; 
s ta lą  p rzy  życiu  g rec k a  za łoga (kaprtńh ń 
pięciu  m ary n a rz y )  złożyła o tem  zeznania  j  
pod przysięgą--z k tó ry c h  w y n ik a  jco ..
po je :

„N a pokładzie zna jdow ał się oprócz 
g reck ie j załogi jeden  n iem iecki oficer, 
podoficer  i dwóch szeregow ych. S ta te k  
z a trzy m a ł  się n a ty c h m ia s t  i  g reck i  k a ­
p i ta n  pow iew ał b ia łą  chus tką .

1 Niem iecki oficer został o s trze liw any  
z p is to le tu  z wieżyczki lodzi podw od­
nej. p rzep ływ ające j  równolegle . Oficer 
łodzi podw odnej wezwał po ang ie lsku  
załogę grecką,  aby  zeszła do lodzi r a ­
tunkow ej .  Niemieckim żołnierzom gro­
żono karabinem maszynowym i zmu­
szono ich do udania się pod pokład. 
Wtedy łódź podwodna otwarła ogień  
z działa z 10-metrcwej odległości na ża­
glowiec motorowy, który zapalił się  
natychmiast i szybko zatonął. W palą­
cych się częściowo mundurach żołnie­
rze niemieccy wskoczyli do wody, a 
płynących ostrzeliwano w wodzie tak 
długo z karabinów maszynowych, aż 
wszyscy zostali trafieni i zatonęli.  
Grecka załoga była świadkiem tego po­
stępowania od początku do końca, ob­
serwując je z odległości 30 m.“.

Conajmnisj tuk bezwstydne i brutalne, Jak te 
wfdanenEa na morzu, były metody stosowane 
przez Anglików w walkach lądowych na Krecie.

T am  już  przez to B ry ty jc zy c y  zawinili  
j a k  najciężej,  że n a  d ługo  przed rozpoczę­
ciem niemieckiego a taku ,  p rzygo tow a li  
wojnę, p rzy  pom ocy band, j a k a  p row adzo ­
n a  po tem  była w fo rm ie  w pros t  p o tw o r­
nej. A nglicy  podjudzali i organizowali w 
sposób przemyślny ludność cywilną Krety, 
rozdzielając tam przedewszystkieni obficie 
broń wszelkiego rodzaju.

6) J a k o  szósty p u n k t  p o dkreś la  się zńany  
już  w ypadek, że w myśl rozkazu 4 angiel­
skiej brygady pancernej w Afryce, nie

Japończycy wylqdowali na wyspie
Guadalcanar.

Sztokholm, 19 październ ika.  Departament  
marynarki Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej podaje — według doniesienia  
Reutera — że wielka liczba Japończyków
wylądowała na Guadalcanar, gdzie toczą 
się nadal walki na lądzie.

S tan o w isk a  am e ry k a ń sk ie  są os trze liw a­
ne przez a r ty le r ję .  W ielki zespół ja p o ń ­
skich okrętów  zaobserw ow ano  kolo w yspy  
S h o rt lan d .  W y s p a  G u a d a lc a n a r  należy  do 
na jw iększych  w  g ru p ie  w ysp  S a lo m o n a ;  
leży ona na po łudn iow ym  wschodzie a r c h i ­
pelagu.

wolno jeńcom podawać żywności ani napo. 
jćw, ani też zezwalać im na spanie.

7) \ \  końcu  za s ługu je  jeszcze na publiczne 
nap ię tn o w a n ie  n a s tę p u ją c y  p rzy k ła d  b a r b a ­
rzyńsk ich  m etod  w alki:

P rz y  ko ń cu  g r u d n ia  1941 r. w yskoczył ze 
sam olo tu  w pobliżu K o p en h a g i  pewien lo t­
nik, w yszko lony  w Londynie ,  zabił się je d ­
nak, gdyż  spadochron  nie rozw iną ł się n a ­
leżycie. P rz y  p rzeszukan iu  zabitego oka­
zało się, że

S

pod kombinezonem 'otniczym nosił on
w pasie typowy pistolet gangsterski.

Niezw ykłość  p o le g a ła  n a  tem, że p o s ia d a ją ­
cy  tę b roń  m óg ł z niej s trze lać  w każdej 
pozycji  p rz y  pom ocy specja lnego  niewido­
cznego języczka  spustowego, umieszczonego 
pod rękaw em . Cel tak ie j  k o n s t ru k c j i  j e s t  
zupełnie ja sn y .  P o le g a  on m ianow ic ie  na 
tem, że pozw ala  w n a jb a rd z ie j  pods tępny  
sposób, z na jb liższe j odległości w śród  o b ja ­
wów pozornego p rze s trach u  przez podn ie ­
s ien ie  r ą k  w górę, zastrze lić  tego, k tó r y  
bierze do n iewo 'i;  aparatura ta bowiem  
umożliwia strzelanie z podniesianemi ręka­
mi, założonemi za głowę i na plecy, jak rów-
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n ie i strzelan ie rękam i trzym anem i w ysoko  
w górze.

Naczelna Kom enda N iem ieckich sił 
Zbrojnych kończy następująco:

„T ak ie  są  je d y n e  i w y łączne m otyw y, j a ­
k ie  sk ło n i ły  N acze lną  K om endą  N iem iec­
k ic h  S ił  Z b ro jn y c h  cfo w y d a n ia  za rządzeń  
odw etow ych , pon iew aż  je s t  ona  zobow iąza­
n a  wobec n a ro d u  -niemieckiego n ie ty lko  do 
o yh ro n y  h o n o r u  sw oich żołnierzy, ale prze- 
dew sz y s tk ie m  do zm uszen ia  do h u m a n i t a r ­
nego  obchodzenia  Sie, z je ń c a m i przez p rze ­
c iw n ik a ,  k tó re m u  obce je s t  zupełne uczucie 
ja k ieg o k o lw iek  h u m  <1 ni t a rn  ego lub  h o n o ro ­
wego obchodzenia  się z żo łn ie rzam i w zię ty ­
m i  do niewoli".

W obec tych  niem ieckich zarządzeń
odw etow ych rad jo an gielsk ie w dniu
9-go października 1342 o godz. 15-tej za
pośrednictw em  rad iostacji D aventry  

podało do w iadom ości:
„W  L o n d y n ie  rozw aża się p ro jek t ,  Aby 

rz ą d  b r y ty j s k i  w szy s tk ich  jeńców  m o ­
c a r s tw  osi t r a k to w a !  zupe łn ie  w  iden tyczny  
sposób  i nie czyn ił  żadnej różn icy  po m ię ­
d zy  je ń ca m i w łosk im i i n iem ieckim i".

W obec tego k o m u n ik a tu ,  k tó r y  rząd  a n ­
g ie lsk i  n a k a z a ł  podać  do sze rok ie j  w iad o ­
m ości za pośredn ic tw em  r a d ja ,  rząd nie­
m iecki w idzi 9ię zm uszonym  u w alać rów­
n ie! jako jedną całość w szystk ich  jeńców  
w ojennych, zabranych przeciwnikom  a- 
Ijanckim  na w szystk ich  frontach. Sprzecz­
ne z prawem  m iędzynaredow em  lub n iebu, 
m anitarne trak tow an ie niem ieckich jeńców  
w ojennych  na k tórym kolw iek  z placów bo­
ju, np. ta k ie  w R osji Sow ieckiej, spotka się 
w ięc odtąd z odwetem  na w szystk ich  Jeń­
cach w ojennych, w ziętych  łącznie prze* 
N iem cy do niew oli bez w zględu na narodo. 
wość.

Co n a  to  R euter?
Sztokholm , 19 p aździern ika .  M em orjał 

niem iecki o złem  traktow aniu  jeńców  w o­
jennych  przez A nglików  zbywa urzędowa  
agencja telegraficzn a w Londynie ty łka  
krótko.

Odnośne doniesien ie biura Tlen t e r a  brzm i: 
„N aczelne dow ództw o n iem ieckie  Opubli­
k o w a ło  d ług ie  sp raw o zd a n ie  o w iązan iu  
je ń có w  w ojennych .  W  S praw ozdaniu  tera 
ośw iadcza się zgodę n a  ponow ne p rze s łu ­
c h a n ie  n iem ieck ich  żołnierzy, k tó rzy  mieli 
być  sk ręp o w an i .  J e d n a k ż e  w s p ra w o z d a ­
n iu  tern w spom ina  się rów n ież ,  w fo rm ie  
da lszy c h  doniesień  o złem t r a k to w a n iu  n ie ­
m ieck ich  jeńców  w o jennych  pod Dieppe, 
n a  w ysp ie  Seł-eif o raz  na  w ysp ie  Krecie. 
M e m o r ja ł  niemiecki zap o w iad a  rów n ież ,że  
w  w y p ad k u  złego t r a k to w a n ia  jeńców  c ie ­
n ie m  i ech ich, w szyscy  jeńcy , k tó rz y  w p ad n ą  
w ręce Niemców, będą odpow iednio  t r a k t o ­
w an i .  N ie  m a o d g ry w a ć  ju ż  żadnej ro l i  n a ­
ro d o w o ść  jeńców".

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 19 paź dziern ika .  W łoski kom uni­

kat w ojenny z niedzieli brzmi następująco:
Główna k w a te r a  w łosk ich  s i ł  z b ro jn y c h  

k o m u n ik u je :
W  E g ip c ie  c iąg le  b u rz e  p iaszczyste  u t r u ­

d n ia ją  n a d a l  dz ia ła lność  bo jow ą  na  lądzie 
i  w pow ietrzu .  G ru p a  a l jnnck ieh  p a n c e r ­
n y ch  wozów w yw iadow czych  w czas ie  p r ó ­
b y  w ta rg n ię c ia  nu w loskio  pozycje poza- 
f ro n to w e  zo s ta ła  p o k o n a n a  i zffiUs<zoiia do 
ucieczki,  n as tęp n ie  b y ła  śc ig an a  przez wło­
sk ie  lo tn ic tw o , o s trze l iw a n a  ogniom k a r a ­
binów  m aszy n o w y c h  i rozproszona .

O b je k ty  w o jskow e n a  M alcie  g w ałto w n ie  
b o m b a rd o w a n o .  W  w alce  p o w ie t rzne j  W ło ­
si zestrze lil i  j e d n ą  m a szy n ę  S p i tf i re ,  m y ­
śliwe® n iem ieck ie  11 ..Spitfire".

*
Rzym, 20 paźdz ie rn ika .  W łosk i kom uni­

kat w ojenny z p on iedziałku  brzmi n astę­
pująco:

G łów na  k w a te r a  w losk ieh  sił z b ro jn y c h  
k o m u n ik u je :

S p o k o jn y  dzień n a  c a ły m  fronc ie  eg ip ­
skim . A ta k  p o w ie t rz n y  n a  B enghaz i  spow o­
do w a ł  p ew ne  szkody  w budynkU ch m ie ­
szk a ln y c h .  W ś ró d  ludnośc i  cy w iln e j  za­
b i to  je d n ą  osobę i t r z y  ran io n o .  W  pobliżu 
S o l lu m  wzięto do n iewoli za łogę jednego  
z zes trze lonych  sam olo tów , s k ła d a j ą c ą  się 
z cz te re ch  A n g l ik ó w  i jednego  N ow oze­
lan d cz y k a .  . -

S a m o lo ty  osi a t a k o w a ły  lo tn i s k a  w Mi- 
c a b b a  i u z y s k a ły  t r a f i e n ia  w u rządzen ia  
i pole s ta r to w e .  J e d e n  z naszych  sa m o lo ­
tów  n ie  pow róc i ł  z lo tu  na  n iep rzy jac ie la .

Kuba podejmuje dyplom atycy^  
stosunki z Moskwą.

V igo, 19 p aździern ika .  Kuba nawiązała  
obecnie stosunki dyplom atyczne ze Związ­
kiem Sow ietów .

Szczegóły u s ta lo n o  w w y m iu n le  not m ię ­
dzy a m b a sa d o re m  k u b a ń s k im  w W a sz y n g ­
to n ie  a a m b a sa d o re m  sow ieckim  w W a ­
szy n g to n ie  L i tw inow em . 1

Rozbudowa umocnień 
nad kanałem Panamskim.

Lizbona, 19 październ ika .  W ojska Stanów  
Zjednoczonych oraz robotnicy budowlani 
obecnie zatrudnieni zostali przy pracach  
forty fik acy jn ych  w strefie kanału Panam - 
sk lego,

B u d u je  się nowe lo tn isk a ,  s ta n o w isk a  a r ­
ty le r i i ,  koszary ,  m a g a z y n y  am u n icy jn e .  
[Według donies ień  z N ow ego J o r k u  liczą się  
t u t a j  z z a a ta k o w a n ie m  s t r e f y  K a n a łu .

naisze m m  mn mm m a
Berlin, 20 p aździern ika .  N aczelna kom en­

da niem ieckich s ił zbrojnych kom uniku­
je  z g łów nej kwatery Fiihrera w dniu 19 
października:

Na zachodnim  K aukazie atak czyni d a l­
sze pastśpy. P iechota zdobyła szturm em  
nowe w yżyn y  i w zięła stok  pewnej siln ie  
um ocnionej przy pom ocy sześciu  bunkrów  
dla dalszego prow adzenia w alk i w ażnej 
góry.

W S ta lingradzie obszar m iejsk i i prze­
m ysłow y, zdobyty w ostatn ich  w alkach, 
zesta l oczyszczony z rozbitych oddziałów. 
L otnictw o atakow ało objekty w S ta lin gra­

dzie I dookoła m iasta, jak  również ruchy  
transportow e i urządzenia kolejow a S o­
w ietów  na w schód  od W ołgi.  Jedenaście  
pociągów  transps jr tow vcli ,  w tssn dwa po­
ciągi naffssws, zos ta ła  zniszczonych.

Na środkow ym  odcinku  frontu fo rm a c ja  
bojowo i nurkow o  zw alczały  znowu nieprzy- 
jac ie isk le  ruchy kolejow e z w idocznym  
sukcesem . P ew ien  w ielk i sk ład  zaopatrze­
n iow y S ow ietów  zo s ta ł  w skoncentrow a­
nym a t a k u  p o w ie t rznym  ciężka trafiony .

Małża była atakmwana za dnia i w nocy 
przez n iem ieckie j w łosk ie sam oloty  bo­
jowe.

Fabrykę dział „Czerwona Barykada" 
zdobyto sztariasm.

Atak na odcinku frontu Noworosyjsk-Tuaps® czyni dalsze postępy.
Berlin, 19 października..N aczelna kom en­

da niem ieckich s ił zbrojnych ksm unikuje  
z głów nej kw atery Fiihrera w dni 18 paź­
dziernika:

Na odcinku frontu N ow orosyjsk—Tuapse 
atak  w ojsk  niem ieckich i sprzym ierzonych  
przeciwko głęboko przygotow anym  pozy­
cjom  bolszew ików  czyni dalsze postępy. 
Na odcinku jednej ty lko  dyw izji strzelców  
zdobyto w dniu w czorajszym  60 u forty fik o­
w anych stanow isk  bojowych. A taki bom­
bowe lotnictw a kierowane b yły  przeciwko 
kolum nom  sow ieckim , przesuwanym  na 
drogach górskich i nadbrzeżnych. Na po­
łudnie od rzeki Terek w  czasie jednego"z 
kontrataków  niem ieckich odrzticcno bot-i 
szsw ików , ataku jących  pozycje niem ieckie 
w śród w ysokich  krw aw ych ich strat dale­
ko poza ich pozycjo w yjściow e.

W  S ta lingradzie oddziały ofensyw ne zła­
m ały zacięty  opór sow iecki, zdobyły sztur­
mem w szystk ie zakłady fabryki dział 
„Czerwona Barykada" i po krwawem  od­
rzuceniu gw ałtow n ych  kontrataków  w y ­
parły bolszew ików  z graniczącej z nią dziel­
n icy  m iasta. S iln e form acje lotnicze ciąż- 
klem i atakam i w spierały  te  w alk i i zni­
szczyły na w schodnim  brzegu W ołgi licz­
ne działa. S iły  bolszew ickie, okrążone na 
północny zachód od dzielnicy m iasta Spa- 
ta  kawka, zniszczono.

Na środkowym  i północnym  odcinku  
frontu, poza skuteczną działa lnością  n ie­
m ieckich oddziałów  szturm ow ych i odpar­
ciu lokalnych  w ypadów  sow ieckich, nic za­
szły  ważriiejsze działania bojowe. Form acje 
sam olotów  bojow ych m imo n iekorzyst­
nych w arunków  atm osferycznych  konty­
nuow ały zw alczanie sow ieckich ruchów  
transportow ych.

Podczas ataków  lotniczych  na bazy po­
w ietrzne I na inne objekty w ojskow e w y­
spy M alty, dokonane przez niem ieckie i 
w łosk ie form acje lotnicze, spowodow ano  
nowe zniszczenia. W  zaciętych  w ałkach po­
w ietrznych zestrzelono 12 sam olotów  bry­
tyjsk ich .

W ypad lotnictw a brytyjsk iego , dokona­
ny w parze dziennej przeciwko południo­
wej części okupowanych obszarów Francji 
spow odow ał straty  w śród francuskiej lud­
ności oraz nieznaczne szkody m ateriałow e  
i w  budynkach, przedcwszy9tkiem  w dziel­
n icach m ieszkaniow ych, zaatakow anych  
m iejscow ości. Jeden bombowiec zestrzelo­
no.

Lekkie n iem ieckie sam oloty  bojow e w
locie z nieznacznej w ysokości obrzuciły w 
dniu w czorajszym  bombami ciężkiego ka­
libru ważne ze w zględów  w ojennych objek­
ty , położone w A nglji południow o-w schod­
niej.

Znaczenie fabryki dział 
„Czerwona Barykada".

Berlin, 19 p aździern ika .  Fabryka dział 
„Czerwona Barykada" wraz z położonem l 
dalej na południe zakładam i hutniczem i 
„Czerwony Październik" stanow i jedną  
w spólnotę pracy, przyczem  w w ym ien io­
nych zak ład ach  hutniczych okrążeni bolsze­
w icy usadow ili również znaczną grupę sił, 
s ta w ia ją c ą  jeszcze opór posuw ającym  się 
w ojskom  niem ieckim .

S t rn tn  tych dwóch fa b ry k  zb ro jen iow ych  
s ta n o w i szczególnie d o tk l iw y  cios, pon iew aż  
bolszewicy n ie  b ędą  w s ta n ie  n aw e t  przez 
d łu żm y  okres  czasu w ja k ik o lw ie k  sposób 
za s tą p ić  tę now oczesną od lewnię sta li ,  po­
s ia d a ją c ą  co n a jm n ie j  13 pieców m a r t in o w -  
s'kich i t r zy  piece e lek tryczne ,  Zatrudnia ją*  
cą  przeszło 12.000 robo tn ików .

P r o g r a m  p ro d u k c y jn y  tych  zakładów, 
oprócz w y tw a r z a n ia  s ta l i  pancerne j ,  obe jm o­
w a ł  od lew nie  dział wszelkiego rodza ju ,  o raz  
części sk ładow ych  do bud o w y  sam ochodów , 
t r a k to ró w ,  czołgów i sp rzę tu  kole jowego, 
g łów nie  je d n a k  p ro d u k c ję  a m u n ic j i  a r ty l e ­
ry jsk ie j ,  p rzyczem  ogóbia p ro d u k c ja  tej 
f a b r y k i  w y n o s i ła  7 proc. p ro d u k c j i  ca łego 
Związku Sowietów .

Tragedja dzieci hiszpańskich 
uprowadzonych do Rosji.

Madryt, 19 październ ika .  Niedzielne dzien­
niki m adryckie podają now e szczegóły o 
dzieciach hiszpańskich, które uciekły ze 
Związku Sow ieck iego i publikują ich na- 
zw iska. .

W e d łu g  zeznań ty c h  dzieci, k tó re  zos ta ły  
przez bo lszewików  z ty s ią c a m i  Innych  u p r o ­
w adzone  do Zw iązku S ow ie tów  podczas 
w a lk  wolnościow ych, w iele ich to w arz y szy  
i tow arzyszek  w Zw> S ow ie tów  zm arło  
śm ie rc ią  g łodow ą. G azety  z n a jd u ją  ponow- 
n ie  wiele w y ra zó w  wdzięczności H lsz p an j i  
d la  n iem ieckich  s ił  zb ro jnych ,  k tó r e  /Izieci 
te  z a o p a trz y ły  w obuwie, odzież i ś rodki 
żywności,  o raz  w róc iły  j e  ojczyźnie.

W  H iszpan ji zn ow u  a resz to w a n o  
m ord ercę b o lszew ick ieg o .

M adryt, 19 p aździern ika ,  O statnio policja  
m adrycka zaaresztow ała czerwonego funk­
cjonariusza z czasów hiszpańskiej w ojny  
domowej, którem u udowodniono szereg 
m ordów dokonanych na narodowcach h isz­
pańskich.

J a k o  dow ódca czerw onej bandy , a re sz to ­
w an y  zm uszał m łodych  H iszpanów  b ę d ą ­
cych  zw o lenn ikam i pr&wicy, do w alczen ia  
w szeregach  czerw onych , d a jąc  w  raz ie  
oporu  rozkaz  do zas trze len ia  ich  bez j a ­
k iegoko lw iek  w yroku ,

O d budow a L ondynu  m a p otrw ać  
1 2  lat.

Sztokholm , 19 październ ika .  Conajm niej 
12 lat potrwa odbudowa Londynu po w oj­
nie, ośw iadczył an gielsk i architekt W iliam  
H olford, znajdujący się  w Sztokholm ie.

T erm in  ten je d n a k  może być ty lko  w tedy  
d o trzy m an y ,  o ile  przez dal«ze_ d z ia ła n ia  
w ojenno  n ie  z o s tan ą  w ang ie lsk ie j  Stolicy 
spow odow ane now e is to tn e  szkody.

W alk a o A m brozitę  
na M a d agask arze .

V ichy, 19 październ ika .  B itw a o Am bro­
zitę trw a dalej — jak w ynika ze sprawozda­
nia sekretarza stanu dla kolonij, R lsta. 
W alki foczą się z w ielką zaciętością w po. 
ludniow ej części m iasta oraz w najbhż- 
szem sąsiedztw ie.

P r z v  u życiu s ilnych  je d n o s te k  a r ty l e r j i  
i Lotnictwie A ng licy  przeprow adz il i  g w a ł ­
to w n e  a t a k  na  s ta n o w isk a  f rancusk ie ,  k tó ­
r y  je d nakow oż  zosta ł odpar ty .  Mimo u ży ­
c ia  w  ak c j i  p a n c e rn y ch  wozów bojowych, 
zostal i  zmuszeni do odw ro tu ,  p rzyczem  w y ­
cofać się m usie li  ze zdoby tych  ju ż  s ta n o ­
wisk.

W strząsy podailemne „ 
na jednej z  wysp  AacaroKlelt.

Lizbona, 19 październ ika .  W ysnę Fayal, 
należącą do grupy w ysp  A zo rsk ich ,w cią ­
gu  Ostatnich dni naw iedziło szereg m niej­
szych w strząsów  podziem nych — jak to po­
daje gazeta „D iarlo Papula".

W ś ró d  ludnośc i  p a n u je  w ie lk ie  po rusze­
nie, gdyż  p am ię ta  ona jeszcze ciężkie  trze- 
sienie bierni z f .  19536, k tó re  zms»e«yio wiel-  
k ą  część w yspy ;  obeCnie o b a w ia ją  się po­
w tó rzen ia  te j k a ta s t ro fy .  W  dn ia ch  14 i 15 
p aź d z ie rn ik a  w y sp a  w strzą sn ę ło  k i lk n k ro t-  
no trzęsienie, sk u tk ie m  czego ludność  lu la ­
ła  się na  u lice  i pola. Szkód żadnych  je d ­
nakow oż n ie  było.

W kilku wierszach.
Król Mićhal w towarzystwie rumuńskiego m i­

nistra obrony kraju, generała Pantazi, złożył w

piątek w izytę jednostkom  rum uńskiej marynarki 
w ojennej w  Konstanzy, celem  osobistego w ręcze­
nia odznaczeń w olzecności sekretarza stanu dia 
marynarki admirała Pais, oficerom  i szeregowym , 
którzy szczególnie zasłużyli się w czasie operacyj 
na morzu C,żarnem.

*
W Hukareszeie został podpisany układ bułgar- 

sko-rtitnuński, mający na oelu budowę m ostu na 
Dunaju pom iędy Hosso a Giurgiu. Prace przygo­
towawcze maja zostać natychm iast podjęte, a 
oddanie do użytku nastąpi po upływie roku.

*
Kierownik wydziału w niem ieckiem  m inister­

stwie spraw zagranicznych poseł Twardowski w y­
dał przyjęcie dla przebywającego obecnie w  Niem ­
czech sekrełarża stanu Sudena i dyrektora m ini- 
sterjalnego Lundquista z królew sko-szw edzkiego  
m inisterstwa oświaty.

*
Turecki sąd apelacyjny uchylił z pow odu b łę­

dów' w procedurze wyrok w procesie przeciwko  
uczestnikom  zamachu bom bowego na ambasadora 
Von Papena i odesłał sprawę do I instancji. N o­
wy proces odbędzie się w najbliższym  czasie.

*
Jak donoszą z Lizbony, przybyli tam członko­

wie byłego węgierskiego poselstw a w Brazylji pod 
kierow nictw em  swego posła M ikołaja Horthy'ego, 
m łodszego syna regenta W ęgier.

*
Kierownik cywilnpj obrony Stanów Zjednoczo­

nych l.andys — w edług doniesienia agencji z Chi­
cago — wezw ał am erykańskie kobiety, by były  
bardziej wojennie uśw iadom ione i aby w przy­
szłości brały Udział w zbiórkach odpadków tłu­
szczu, starego źelaziwa, gałganów, odpadków gu­
m owych i próżnych puszek od konserw.

W kraju  D a la j la m y .
T y b e t !  O toczony  n ib y  r a n r a m i  o lb rzy ­

m ic h  szczytów n a jw ięk sz y ch  g ó r  św ia tu ,  
H im a la jó w ,  s ta n o w i  on w ie lk ą  n ie zd o b y tą  
twierdzę, w k tó re j  od w ieków  c h r o n ią  się 
w ojow nicze p lem iona  M ongołów.

K l im a t  j e s t  tu  su c h y ,  lądow y .  W  dzień 
p rom ien ie  słoneczne p ra ż ą  s iln ie ,  a  w nocy 
„m róz  śc ina  wodę w lód". Ś w ia t  ro ś l in n y  
j e s t  bardzo  ubogi.  S p o tk ać  ta m  m ożna ty l ­
ko ro ś l inność  s tepow ą,  d rzew a — rz a d k ie  
okazy  r o s n ą  ty lko  und nie lieznemi rzekam i 
tego k r a ju .  Ś w ia t  zw ierzęcy j e s t  b a rd z ie j  
b o g a ty :  ty s iące  an ty lop ,  dzik ich  koni,  w ie l­
b łądów, ży jąc y ch  n a  wolności,  y ak ó w , n ie ­
dźwiedzi ty b e tań sk ich ,  o lb rzym ich  m ięso ­
że rn y ch  sępów  — to r a j  d la  m yś l iw ych .

L udność  m ie jsc o w a p ro w a d z i  p rzew ażn ie  
życie osiadłe. B e l ig ją  p a n u ją c a  j e s t  spe­
c ja ln y  odcień buddyzm u, zw any  „lamaiz- 
m onń .  „Wierni*’ wierzą, że ich „Bóg-B ud- 
d a“ n ie  u m a r ł ,  lecz ży je  i w c ie la  się w co­
raz  to  now ego D ala j-L am ę .  D a la j -L a m a  — 
to św ię ty  i na jw y ż sz y  d o s to jn ik  „ lam a iz inu"  
na  źienti . M ieszka om w s to l icy  T y b e tu ,  w 
św ię ten i m ieśc ie  L hnssa ,  leżąoem n a  w ie lk im  
sz laku, p ro w a d z ą c y m  z zachodu  na  w schód. 
Z n a jd u ją  Się w n im  w sp a n ia le  złocone świą­
tyn ie ,  obok  k tó ry c h  spo tkać  m o ż n a  ty p o ­
wo w schodnie,  lu d n e  i g w a r n e  b azary .  N a j ­
w iększą  ś w ią ty n ią  w m ieśc ie  je s t  k la sz to r  
„P a to la" ,  w k tó r y m  p rze b y w a  D ala j-L am a .

.Test to je d n a  z n a jp ięk n ie jsz y ch  św ią ty ń  
T ybetu .  D ach  je  i o w ysokośc i 200 m e tró w  
kap ie  od z ło ta .  W ieże i obel isk i od lane  s ą  
z broTiźn i  p o k r y te  złotem.

Do te j  s iedziby  żyw ego B u d d y  z d ą ż a ją  
ro k ro c zn ie  ty s iąc e  p ie lg rzy m ó w  z ca łego  
ś w ia ta  b u d dy jsk iego .  P ie lg rz y m i z św ię­
tym  ok rzyk iem  nń  u s tń ch :  „O c u d n y  k w ie ­
cie lo to su !"  („Om n ian i  p a d a m e  hum !)  
w k ra c z a ją  do c u d n y c h  og rodów  k la sz to ru .  
K w ia te m  lo tosu  każdy  z n ich  n a z y w a  sw e ­
go „B oga1- Buddę". S łow a te  s ą  p ierw szem i 
w us ta ch  każdego  dziecka, a  o s ta tn ie m i  
w u s ta c h  k o na jącego .

Tybet, w o s ta tn im  czas ie  p ro w a d z i ł  sze­
reg  w y p ra w  o b ro n n y ch  p rzec iw k a  w d z ie ra ­
j ą c y m  się oddzia łom  b r y ty js k im ,  k tó r e  
m ia ły  Zam iar  pozyskać  ten  k r a j  d la  k o r o ­
ny ang ie lsk ie j .  W o jn y  te  o f ic ja ln ie  z a k o ń ­
czyły  się  ir  ro k u  1904 i d o p ro w a d z i ły  po 
zacię tych w alkach  do za jęc ia  L h a s s y  przez 
oddzia ły  b ry ty jsk ie ,  k tó r e  tem s a m e m  
c h c ia ły  zadać o s ta teczny  d ru zg o c ący  c ios  
podnoszącym  się  a u ty a n g ie ls k im  p rąd o m .  
S ta ło  się je d n a k  .inaczej,  dop row adz i ło  to  
ty lko  do s k ry te j  w a lk i  p rzec iw  g rab ieżcom . 
•Walka ta  t rw a  jeszcze do dziś,  pod  p rze w o d ­
n ic tw em  b u d d y jsk ic h  m nichów , k tó rz y  w ie­
rzą, że ich ojczyzna zos tan ie  o d b u d o w a n a  
i s t a n ie  się pew nego d n ia  w olnein  p a ń ­
s tw em  Azji. ,

Jaw icz

Dalsze osłabieni® sowieckiego 
potencjału zbrojeniowego.

Sztokholm , 19 październ ika .  N adzieja, że 
S talingrad  da się  jeszcze uratować, ożyw i­
ła się w ostatn ich  dniach w A nglj! znacz­
nie, poniew aż kom entarze prasy do ko­
m unikatów  z sow ieck iego  frontu b yły  w y­
łącznie na tan ton nastrojone, że N iem cy  
w skutek w alk  o S talingrad, trw ających  
długie tygodnie, w swej sile  bojowej zosta­
ły  tak dalece osłabione, że Obecnie przygo­
tow u ją  się do przejścia na strategję de­
fensyw ną.

D onies ien ie  o zdobyciu f a b ry k i  t r a k to ­
rów  im. D zierżyńsk iego , jednego  z n a jw ię k ­
szych zak ładów  zb ro jen iow ych  Związku 
Sowietów , przez oddzia ły  n iem ieckie  i o 
zdobyciu  f a b ry k i  dział „C zerw ona B a r y k a ­
da"  o raz  dalszej w ażnej dzie ln icy  m ie jsk ie j

n a  pó łnocy  S ta l in g ra d u ,  zn iw eczyło  szybko  
nadzieje b rytyjsk ie.

Tam , gdzie w ed ług  tw ie rdzeń  S o w ie tó w  
p ra c o w a n o  w czo ra j  jeszcze pe łn ą  p a rą ,  n ie ­
m ieckie  w o jsk a  w alczą  ju ż  o m i n y  po tęż­
nych zak ładów  zbro jen iow ych .  O bazar,  k tó ­
r y  jeszcze S ow ie tom  pozos ta je  fk> w alk i  n a  
r u in a c h  S ta l in g ra d u ,  zm n ie jszy ł się w b a r ­
dzo znacznym  s to p n iu  w sk u te k  now ego u- 
derzen ia  o fensyw nego  oddziałów^ niem iec­
kich. Zdobycie  zak ładów  D zie rżyńsk iego  
i „C zerw onej B a ry k a d y "  p rz e d s ta w ia  d la  
S ow ie tów  c iężką s t r a t ę  w o jenpo -gospoda r-  
czą, nie d a ją c ą  s ię  pow etow ać, a za raze m  
zn a m io n u je  dalsze  o s łab ien ie  ich p o te n c ja ­
łu  w ojennego .



Październik

Wtorek

D ziś: J a n a  K an te g o  
J u t r o :  U rszu li z to  w.

D zii obowiązuje zaciem­
nienie Od g. 17.00 do 0.30

16  tyś. robotników  w yjechało  
do R zeszy.

K raków , 19 paźdZitn-tnMca. Za pośrednictw em  Urzę- 
d tw  P racy  sk ierow ana dc Rzeszy w ciągu w rześnia 
b r. okslo 16.G09 robotników .

Z a tru d n ien i oni Zostali w gospodarstw ach rolnych. 
K o n ty n g en t październ ikow y osiągn ie  praw dopodobnie 
liczbo 20.000 osób. Do chw ili obecnej g lobaln ie w y­
siano  n a  roboty  do BzMzy około HfMl.OOO osób.

Egzaminy dSa kierowców poi''"J:w  
mechanicznych

(Zet) Jędrzejów , 20 października. W dnist 
15 bm. cdbył sfe w  Jędrzejow ie egzam in  
dia kierowców  pojazdów m echanicznych, 
przeprowadzony przez dyplom ow anego in­
żyniera Romana Gawła z Krakowa.

Do eg z am in u  zg łosiło  się 22 k a n d y d a tó w  
*  te re n u  p o w ia tu  ję d rz e jo w sk ieg o  i d aw ­
nego  pow iatn - w łoszezow skiego; egzam in  
(Zdało 17 k an d y d a tó w , k tó rz y  o trzy m a li od­
p o w ied n ie  zaśw iadczeniu . T a kio sam e egza­
m in y  o d by ły  się  w dn iu  13 bm. w M iecho­
w ie  i w  dn iu  14 bm. w  B n sk u -Z d ro jd , p rzy- 
ezem  z te re n u  p o w ia tn  m ietdiow akiego zda­
ło  eg zam in  n a  k ierow ców  po jazdów  m e­
ch an iczn y ch  19 k an d y d a tó w , a  z te re n u  p o ­
w ia tu  b usk iego  21 k an d y d a tó w .

Obscnai praca 
państw , zakładów  zb o żo w y ch  

i przem ysłowych w Gal&ji.
Lwów , 19 października. .Przemiał zboża, wypiek  

chleba. wyroby z Cukru, produkcję kawy zbożo­
wej, oleju Jadalnego, mydła i św iec — cały ten 
przem ysł na obszarze Okręgu Galicja już od 
przeszło roku prowadzę Państwowe Zakłady Zbo­
żow e i Przem ysłowe.

N a z lecen ie  Z a k ła d ó w  u rp c h o m io n o  w  G alic ji 
*05 m ły n ó w , a w  b ie ż ą c y m  ro k u  w y p u szczo n o  w  
d z ie rż a w ę  4GO m a ły c h  m ły n ó w . D z ie rż a w c a m i są  
ich  b y li w ła śc ic ie le , k tó rz y  b ę d ą  m ogli w ró c ić  
d o  p r a w  w ła sn o śc i, gdy  ty lk o  p o z w o lą  n a  to  s to ­
su n k i. P o d  b e z p o ś re d n im  z a rz ą d e m  P a ń s tw o ­
w y c h  Z a k ła d ó w  z n a jd u ją  s ię  134 m ły n y . Na p o d ­
k re ś le n ie  z a s łu g u je  f a k t , że p rz e p ro w a d z o n o  n ie ­
z b ę d n e  p rze b u d o w y , p rzez  co  p o d n ie s io n o  w y d a t­
n ie  w y d a jn o ś ć  m ły n ó w  i je d n o c z e śn ie  p o le p sz o ­
no  ja k o ś ć  p ro d u k tó w . G o sp o d a rk ę  m ły n a rsk ą  
w z m o c n io n o  p rz e z  b u d o w ę  p a ru  w ie lk ic h  sp i­
c h rz ó w  i ro z sz e rz e n ie  o ra z  u p o rz ą d k o w a n ie  is tn ie ­
ją c y c h  ju ż  p rz y  m ły n a c h  m ag a z y n ó w , ce lem  
u m o ż liw ie n ia  d o b re g o  z a b e z p ie c z e n ia  w ie lk ich  r e ­
zerw .

P o d le g łe  do  n ie d a w n a  P a ń s tw o w y m  Z a k ła d o m  
p ie k a r n ie  lw o w sk ie , p rz e sz ły  o b ecn ie  p o d  p r y ­
w a tn y  z d łz ą d , a  je d y n ie  d w ie  p o z o s ta ły  w  p e łn y m  
z a rz ą d z ie  P a ń s tw o w y c h  Z ak ład ó w .

Lw ow 'ski p rz e m y s ł c u k ro w n ic z y , u ję ty  w  ra m y  
t ru s tu ,  p o  d o p ro w a d z e n iu  go do  te c h n ic z n e g o  i 
h a n d lo w e g o  ła d u , z o s ta ł częśc io w o  p rz e z  P h ń - 
s tw o w e  Z a k ła d y  u sa m o d z ie ln io n y , częśc io w o  zaś 
w y d z ie lo n y  p o d  s p e c ja ln e  k ie ro w n ic tw o . T o  sam o  
d o ly c z y  fa b ry k i k a w y  zb o żo w ej. W  d z ie rż a w ę  
p rz e sz ła  ró w n ie ż  lw o w sk a  o le ja rn ia , f a b ry k a  m y ­
d lą  i św iec , p rz y s to s o w a n a  ju ż  o b ecn ie  d o  in te n ­
sy w n e j a o sżcZ edńę j p o d u k c ji.

P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  Z bożow e i P rz e m y sło w e  
po  ro k u  p ra c y , m a ją  w  sw ym  b ila n s ie  o d b u d o w ę  
n a  jw ażn ie jsz y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  sp o ż y w cze ­
go, p o d n ie s ie n ie  i p o ta n ie n ie  ich  p ro d u k c j i  o raz  
w p ro w a d z e n ie  do  n ie k tó ry c h  z a k ła d ó w  cz y n n ik a  
k ie ro w n ic z e j  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j .

(Zet) K ielce, 20 p aźd ziern ik a . W ładze r o l­
n icze p o w ia tu  k ie leck iego  dążąc do u z y sk a ­
n ia  ja k n a jle p sz y e h  p lonów  przez ro ln ików , 
co w p ie rw szym  rzędzie  m ożna o s iąg n ąć  
p rzea  zdobycie dobrego  zboża siew nego, 
sp ro w ad z iło  w łych  dn iach  około 8 ty s ię ­
cy  m etró w  zboża w ysok iego  g a tu n k u  (pet- 
kusk ie , now ozelandzkie , a to n in ń sk ie  itp .), 
k tó ro  ro zp ro w ad za  w śród  poszczególnych 
g o sp o d a rz y  n a  te re n ie  p o w ia tu  k ie leck iego . 
Zboże to  o trz y m a ją  w p ie rw szym  rzędzie  
ro ln ic y  p ro w ad zący  swe g o sp o d a rs tw a  beż

za rzu tu , k tó rz y  o d s ta w ili sw ój k o n ty n g e n t 
zbożow y w 100 p rćen taeh .

W  m y śl s ta re g o  p rzy sło w ia : „Co posie- 
jfcsz, to  i zbierzesz" —■ dob ry  g o sp o d arz  w i­
n ien  pamiętać o tem , ab y  nas ien ie , k ló re  
pow ierzy  ziem i, by ło  w d o b ry m  g a tu n k u , 
często  zm ieniano  i p o siad a ło  d o b rą  zdol­
ność k ie łkow an ia .

S iew  w ty m  rokn  zos ta ł znaczn ie  opóź­
n iony , to  też tem b ard z ie j w inno  się  zw ró­
cić u w agę na d o b rą  odm ianę  zboża, W ozem 
w ładzo ro ln icze  s t a r a ją  s ię  p ó jść  ja k n a j-  
d a le j n a  rę k ę  ro ln ik o m .

Grypa -  epidemia Jsgieima,
K ra k ó w ,  19 październ ika. O kras  je s ien i  s p r z y j a  

w sze lk im  p rze z ięb ien iem  i k a t a ro m ,  to też  t e r a z  w ła ­
ś n ie  w z ra s t a  l iczba w y p a d k ó w  z ac h o ro w a ń  na  g ry p ę .

TKarło sio błędne p+zekonnflie, jakoby  g ry p a  by U 
chorobą lekką, irrzejśckwĄ. Tymeza&etn je s t inaczej: 
n iebezp ieczeńs tw o  g r y p y  nie  k r y j e  s ię  w  s am e j  ty lk o  
c horob ie ,  ile  w je j  n a s t ę p s tw a c h  i k o m p l ik a c ja c h ,  
j a k i e  e n a  za  sobą  może poc iągnąć .

W iększa część cierpień płucnych z zapaleniem  płuc 
a a  czele, kom plikacje sercow e, niedom ogi narządów  
traw ien ia , a  naw et choroby (składa nerw ow ego — to 
następstw a g rypy , n iew łaściw ie fet-zone,i, zaniedba­
nej lub lekceważonej G r y p a  j e s t  ch o ro b ą  za r aź l iw ą ,  
szybko  p r z y b ie r a j ą c ą  r o z m ia ry  ep id em ji .  D latego też 
w ok resie  wzmożenia się wypadków  zachorow ań pa  
tę  eliordhę Odleży oitśkać bliższego koifttgit-ti ż oso­
bam i zakatarzom em i, nie całow ać się na powitani©, 
nie używ ać cudzych chusteczek d<» nósa itp. W ska­
zane je s t rów nież m yc ie  r ą k  po k a żd o raz o w y m  po­
w r o c i e ,  z m ia s t a ,  a  zw łaszcza przed posiłkam i. Po­
n iew aż siedlisk iem  zarazków  g rypy  je s t plw ocina, 
w domu powinna. znajdow ać się  spluw aczka, w ysy­
pane piaskiem  i zroszona środkiem  dezynfekcyjnym .

Objawy, po k tórych  p ósna je  się  grypę, są  n as tę ­
p u jące: Zaczyna się od bólu głow y i t. zw. łam an ia  
w' kościach. Jednocześnie w ystępu je podwyższona 
tsm peraitnra  i uporczyw e, - silne dreozc-zc. Gorączka 
dochodzi p rzy  g rypie  naw et do 40 ®t. W d rug ien i 
stadjuim  Choroby język chorego jes t grubo obłożo­
ny, z ćist W ydobywa się  n ieprzy jem ny oddech, cho­
rem u b rak  ap e ty tu  i męczy go ostry  ból głowy. 
W ielkie znaczenie d la  przebiega choroby i zlikw ido­
w an ia  g rypy  ber, następstw  tfta fak t wczesnego le­
czenia. Toteż naty ch m iast po stw ierdzeniu  u siebie, 
czy też dom owników w spom nianych objaw ów , należy 
a  (lać ®i© do lekarza. K to szybciej zaczyna się leczyć, 
Szybciej je s t zdrow y i nie  n a raża  innych n a  zaka­
żenie.

MOWY 0 Z IE M M IK  ROZPOFIZADZEA DLA G E N E ­
R A L N E G O  G U S E n N A f & H 9 T W A  NR. 85 Z D N IA  
13 P A Ź D Z I E R N I K A  D. Fł. Z A W I E R A :  Hoz-porządze- 
n ie  o dopuszczeniu pojazdów  do ruchu  drogowego. 
Zarzrvdzprnie o d ttt& A & m  tż y w a n iu  -pojazdów m ęeha- 
niczmych.

U M f E W A 2 * f l £ f t l £  K A R T  DO W Y K O N Y W A N IA  
ZAW O D Ó W  A R TY S T Y C Z N Y C H .  Oddział P ropagandy  
W W arszaw ie w ydal zarządzenie, mo-cą k tó rego  w szyst­
kie k a rty  u p raw n ia jące  do w ykonyw ania zawodów 
arty stycznych  zostajg  uniew ażnione. P adan ia  o  nowe 
karty  należy  kierow ać do oddżiahl P topagandy  w 
tViirszawlo Od dnia 1 listopada dd dn ia  31 g ru d n ia  
br. Po tym  term in ie  nadesłane podan ia nie bedą 
l'.wzgj<)dniaue.

NOW A P S T R A G A R W IA  w  O K R Ę G U  K R A K O W ­
S K IM .  W pobliżu K rakow a pro jek tow ane jeis-t pr&efe 
kom petentne czynniki założeni© now ej pet*ąg*rni» Do 
chw ili obejm e j przeprow adzono już  w zamr/irtym za­
kresie odpow iednie b ad an ia  ora® prace  techniczne.

K O N K U R S  F O T O G R A F IC Z N Y .  R edakcja  czasopi­
sm a „Rzemiosło** o&łosUa sw ego czaau konkurs foto- 
g ratk -zny  pod hallem : „W arsz ta t rzem ieślniczy w 
pracy'*. W konkursie mógł b rać udział 1 d y  rze­
m ieśln ik , abontojąey powyższo pismo, p rzesy ła jąc  re ­
dak c ji „Rzoihiosło** fo to g rafie  sw ego w arsz ta tu  pod­
czas p racy  w term in ie  do 31 s ie rp n ia  br. Obecni© 
ten  term in  został przedłużony do 31 g ru d n ia  br. 
N adsyłane zdj©efa wfauny być sporządzone na  lśn ią ­
cym papierze, o fo rm acie najm n ie j 6X9 mm. Za n a j­
lepsze zdjęcia przew idziane s ą  w artościow e nagrody.

K S IĄ Ż K I  J A Z D Y  DLA SZ O FER Ó W . Od d n ia  1 
listopada 1942 r. zostanie wprowadizona ń a  teren ie  
Geaieraikiego (4ubcru-atorstw a noWa książka jazd y  d la  
kierowców pojazdów  mechan-ieznych. Celem książki 
bodzie dok ładna ew idencja zfłiżyt^eh m a te rjałów  pęd­
nych i liezby przejechanych  kilom etrów .

O B R A D Y  C H M IE L A R Z Y  V/ W A R S Z A W I E .  Z po­
czątkiem  bież. m iesiąca obradow ał w W arszawie 
Związek p lan ta to rów  chm ielu  w Gen. Gub. Tetnatem

obrad były w yniki zbiorów o r  aa dośw iadczenia ze­
b ran e  w o sta tn ich  czasach, przyczem  równocześnie 
usta lono w ytyczne d la  przyszłej kam panji. N ależy 
zaznaeżyć, że głównym  ©kręgiem chm ielarsk im  jes t 
obwód lubelski. P lan tac je  tego obszaru, należące 
w yłącznie do w ielkich zakładów , są  glów nem i do­
staw cam i brow arów  w Gen. Gub.

(Zet) ZBRODNIA P OP EŁ NI ON A  NA  
DZIECKU.  W  d n iu  13 bm . w  lessie Obok 
w si P o d les ie  g m in y  L elów  (k ie leck ie )  — 
znaleziono  zw łoki dziecka p ic i żeńsk ie j w 
w ieku  około 2-eh ty g o d n i p rz y k ry te  z iem ią
0 g ru b o śc i 10 cm . i  ow in ię te  W szm atę . O- 
g lędziny  le k a rsk ie  w y k aza ły  g w a łto w n ą  
śm ierć  dziecka przez u d erzen ie  fępem  n a ­
rzędziem  w czoło m iędzy  p rzeg u b em  noso ­
w ym . Z b ro d n ię  popełn iono  przed trzem a 
d n ia m i od zna lez ien ia  t ru p a  dziecka. P o ­
l ic ja  p ro w ad zi dochodzenia w k ie ru n k u  
w y k ry c ia  sp raw cy  zbrodui.

(Zet) ZBRODNIA WŚRÓD DZIECI,  W  
czasie  pa sen i a  by  d ła  n a  pa s tw isk u  pod  
W łoszczow ą doszło do sprzeczki m iędzy  u- 
m ysłow o c h o ry m  14-letnim  Je rz y m  Ża­
k iem  i 10-letn ią Z dzis ław a F iu t. W  pe­
w nym  m om encie  zdenerw ow any  Żak ude- 
rz y ł k ije m  w g łow ę F iu tó w n ę , k tó r a  m o­
m e n ta ln ie  s tra c iła  p rzy to m n o ść  i w k ró tce  
zm arła .

(Zet) KRADZIEŻ MI ESZKANIOWA.  -
P rz y  pom ocy w y jęc ia  szyby  w  oknie, n ie ­
zn a n i złodzie je  d o sta li się W nocv do m ie­
szkania: Jó z e fa  W oźn iaka w R ędzinach , 
g m in y  Żytnio (pow iat radom szczańsk i) i 
sk rad li, g a rd e ro b ę , p łó tn o  i obuw ie ogó lne j 
w arto śc i 5.000 zł. Ł upem  złodziei p ad ł ró w ­
n ież  p o rtfe l z p ew n ą z a w a rto śc ią  go tów ki
1 dow ody osob is te  poszkodow anego . •

(Zet) OKRADZIONY W  POCIĄGU.  M ię­
dzy s ta c ją  K ielce  i Ję d rz e jo w e m  zo sta ł o- 
k rad z ió n y  w pociągu  przez n ieznanego  do­
lin ia rz a  m ieszkan iec  Ju lja n o w a , g m iny  
K o m o rn ik i (pow. g ró jec k i) , S te fan  Ty- 
szew ski. Ł upem  złodzie ja  p ad ł p o r tfe l z za­
w arto śc ią  50 zł. go tów k i i różne  do r/o d y  o- 
sob is te .

(Zet) N A P A D  B A N D Y T oW .  O negdaj 
w ieczorem  clo -m ieszkan ia W i n c e n t e g o  K o ­
w a la  w K lim on tow ie, g m in y  M s tycz 6 w 
(pow iat Jęd rze jó w ) w iar-*-"Jo  trzech  osob­
n ików  zam askow anych . P o  s te ro ry z o w a n iu  
dom ow ników  i u s ta w ie n iu  ich  tw a rz a m i 
do śc ian y  z podn iesionem i ręk am i, b a n d y ­
ci rozpoczęli p lą d ro w a n ie  m ieszk an ia  — 
W czasie  k tó reg o  z rab o w a li około 40 zł. go­
tów ką, zegarek  n ik low y, trzew ik i m eskie, 
l i t r  w ódki i p ap ie ro sy  ogó lne j w a r to śc i o- 
ko ło  500 zł.

Z  DNIA.

Siuleini kalendarz.
K r a k ó w ,  19 paźdizernika. Istnieje przekonanie, 

a może rączej przesąd, że pogoda w danym roku 
odpowiada ściśle pogodzie, jaka panowała sto 
lat temu. Na tej podstawie opracowuje się t. zw. 
stuletnie kalendarze, które stanowią przyczynek 
do przepowiedni meteorologicznych.

Je ś li c h o d z i o p a ź d z ie rn ik  —  to  p rz e p o w ie d n ie  
z a w a rte  w- tęgo  ro d z a ju  s tu le tn im  k a le n d a rz u  
sp ra w d z a ją  się  s to su n k o w o  d o ść  d o k ła d n ie . 
W  m yśl tego  k a le n d a rz a  m ian o w ic ie , do  14 p a ź ­
d z ie rn ik a  u trz y m y w a ć  się  m ia ło  c iep ło , p o te m  
m ia ta  n a s tą p ić  n a g ła  z m ia n a , m ia ły  n a s tą p ić  c h ło ­
d y  i d eszcze , k tó re  o k o ło  26 m a ją  u lec  k ró tk ie j  
p rz e rw ie . P o d  k o p ie c  m ie s ią c a  m a ją  p o ja w ić  się 
p ie fw sz e  sz ro n y

.lak  w ięc  w id z im y , p rz e p o w ie d n ia  ta ’ n a o g ó ł 
sp ra w d z a  się. P o c z ą te k  b o w iem  p a ź d z ie rn ik a  m ie ­
liśm y  n a d sp o d z ie w a n ie  c iep ły  i d o p ie ro  o s ta ln le  
d n i p r z y p o m in a ją  n a m , że p ię k n e  d n i la ta  m am y  
ju ż  d e f in ity w n ie  po za  sob ą .

S o b o ta  17 bm . p rz y n io s ła  n a m  n ie o c z e k iw a n ą  
pogodę. C z a rn e  c h m u ry  za leg ły  h o ry z o n t, p o ja ­
w iły  się  b ły sk a w ić e  i U słyszeliśm y g rzm o ty , co, 
ja k  na  p a ź d z ie rn ik  je s t.z d a rz e n ie m  w y ją fk o w e ra . 
S y p n ą ł n a w e t p rz e jśc io w o  g rad . ró w n ie ż  rz a d k o  
o g lą d a n y  w  p a ź d z ie rn ik u . P o d  w ieczń i1 w y ja śn iło  
s ię  n ieco , lecz d eszczo w a p o g o d a  u trz y m u je  się  
n a d a l.

Je ś li z a g lą d n ie m y  do  k sięg i p rzy słó w  lu d o w y c h , 
w ó w cza s z n a jd z ie m y  ta m  n a s tę p u ją c e  p rz e p o ­
w ie d n ie  lu d o w e:

G dy p a ź d z ie rn ik  m o k ro  trz y m a  
Z w y k łe  p o te m  o s tra  z im a .

lu b  też :

P a ź d z ie rn ik  gdy  g rzm o t n a  w sch o d z ie  n a p r a n i
B u rz y  czas w ie lk ic h  i w ia tró w  n a b a w i.

a lb o  też :

G rzm o t p a ź d z ie rn ik o w y  —
N ie s ta tfk  zim ow y.

W zw iązk u  z z a o b s e rw o w a n e m  w p a ź d z ie rn ik u  
za k w itn ię c ie m  w iśn i i ja b ło n i  o ra z  m ałem . jak n a  
ten  o k re s  ezasu  o p a d e m  liśc i z d rz e w a , n o tu je m y  
p rz y s ło w ie  In d o w e:

G dy w  p a ź d z ie rn ik u  liść  z d rz e w a  n ie  sp a d a
O s trą  zim ę za p o w ia d a .

M ałżeństwa wśród dzikich.
(k) H en , n a  D a le k im  W sc h o d z ie , n a  w y s p a c h  

P a c y fik u , o k tó re  o b ecn ie  to eżą  się k rw a w e  z a ­
p a s y , ż y ją  lu d z ie , u  k tó ry c h  m a łż e ń s tw o  p rzyb ':"- 
ra  n a jd z iw a c z n ie jsz e  fo rm y , .fest rz e c z ą  z g ru n ta  
fa łsz y w ą  sąd z ić , że u lu d ó w  d z ik ic h  m a łż e ń ­
s tw o  n ie  je s t k rę p o w a n e  ż a d n e m i n a k a z a m i. 
I ow szem , w te j d z ie d z in ie  is tn ie je  ca łv  sz ere g  
u s ta w  i n a k a z ó w , k tó re  m u sz ą  być  re sp e k to w a n e  
i śc iś le  p rz e s trz e g a n e . P o  n a jw ię k s z e j  częśc i m a ł­
ż e ń s tw o  z a w ie ra ją  o so b n ik i d o jrz a łe  p o  u p rz e d ­
n ie j w y m ia n ie  liczn y ch  p o d a ru n k ó w . M ałżeń stw a  
d ziec i n a le ż ą  do  rz a d k o śc i. M ożna je  je d n a k  sp o t­
k a ć  u  M o rd w in ń w . Aby zd o b y ć  s ity  ro b o cze  p o ­
trz e b n e  d o  u p ra w y  ro li, o jc iec  żen i sw ego o k o ło  
fi la t l icząceg o  sy n a  ze s ta rs z ą  od n iego  o 10 do  
15 la t  d z iew cz y n ą . W  /ta k ic h  w y p a d k a c h  o jc iec  
sp e łn ia  sa m  o b o w ią z k i m a łż o n k a . P o z o s ta ło ś c ią  
m a łż e ń s tw a  d z iec i je s t  je szcze  p r a k ty k o w a n e  w  
C h in a c h  z a rę c z a n ie  d ziec i, n a łe ż c y c h  do d w u  z a ­
p rz y ja ź n io n y c h  ro d z in . S am  ś lu b  o d b y w a  się po  
d o jśc iu  do  p e łn o le ln o śc i.

K o b ie ta , k tó r ą  m ężczy z n a  b ie rz e  za  żon ę , m o ­
że p o c h o d z ić  a lb o  z teg o  sa m eg o  p le m ie n ia , a lb o  
teź  z innego . C zęsto  o  ta k ą  k o b ie tę  trz e b a  s to ­
czyć w alkę , z ra b o w a ć  ją ,  k u p ić  lu b  zam ien ić . 
U  A fganów , D ru zó w . H in d u só w , P e rsó w  o ra z  Me- 
io n e z y jc z y k ó w  is tn ie je  z w y cz a j, że  z w d o w ą  żen i 
się  b r a t  z m arłeg o  m ęża. C iek a w y  ty p  w ie lo żeń - 
s lw a  is tn ie je  n a  w y sp a c h  H a w a ja c h . I ta k  b ra c ia  
m a ją  ta m  w sp ó ln e  żon y , a  s io s try  w sp ó ln y c h  m ę ­
żów , W y p a d k i, a b y  je d n a  k o b ie ta  m ia ła  k ilk u  m ę­
żów  z d a rz a ją  się  b a rd z o  rz a d k o . N a to m ia s t w ie- 
lo ż e ń s tw o  b a rd z o  częs to  z d a rz a  się. W  ty m  
o s ta tn im  w y p a d k u  k o b ie ta  s la n o w i p e w n ą  w a r ­
to ść . p o p ro s ili  ja k o  siła  ro b o cza .

C iek a w y m  b y w a  n ie k ie d y  s to s u n e k  m a łż o n k ó w  
do  te śc ió w . 1 ta k  w n ie k tó ry c h  o k o lic a c h  zięć 
w ogóle  n ie  m że p o k a z a ć  s ię  n a  oczy  sw e j te ś c io ­
w ej. k tó r e j  n a w e t n ie  w o ln o  w y m ó w ić  jeg o  im ie ­
n ia . T a k  w ięc  z w y c z a je  lu d ó w  p ie rw o tn y c h  są  
d z iw n e  i n ie  m o ż n a  ich  m ie rz y ć  m ia rą  e u ro ­
p e jsk ą .

Zegar śmierci
B y la  późna godzina  je s ie n n e j nocy. Za 

o k n am i zaw odził sza lo n y  w icher, og rom ne 
k ik u ty  ogołoconych  z liśc i d rzew  g ię ły  się 
k u  ziem i, n ib y  jń k le ś  sp lo ty  w y ję ty ch  z n ie­
sam o w ite j w izji po tw orów , b la d y  z ie lon­
ka w y k rą g  księżyca  to  k ry ł  się , to  w y p e ł­
z a ł z za czarn y ch  zw alisk  ch m u r, ośw ieca­
ją c  t ru p ią  p o św ia tą  pa łaco w y  p a rk .

S iedz ie liśm y  w g ab in ec ie  h ra b ie g o  W el- 
le rh o ffa , sącząc s łodk ie  n e k ta ry  i p a trz y ­
liśm y  w  n iezw yk łą , dziwacżna. noc, W  po ­
k o ju  w is ia ł m ro czn y  pó łm rok , sp roszony  
s łab em i re f lek sam i p rzy ćm io n e j e lek try cz ­
nej lam py , poza dem  po k ą tac h  cz a iły  się 
cien ie .

H ra b ia  W e lle rh o ff, m a ły , g a r b a ty  czło­
w ieczek © pom arszczonej, w y k rzy w io n ej 
ja k im ś  spaźfhem  bólu  tw a rz y  i p o sk ręc a ­
nych ram io n ach , tk w ił n ie ru ch o m o  pod 
śc ia n a  i ty lk o  oczy j  eg o *f o sf oryZu j ące zło­
ś liw ie  b ie g a ły  po tw arz ach  Zebranych. P o ­
te m  w y ją ł z u s t  g ru b e  og ro m n e cy g a ro , 
s trz e p n ą ł z m a te m a ty c z n a  d o k ła d n o śc ią  po ­
p ió ł, poczerń za top ił się  w g łębok im  fo telu , 
p rz y g lą d a ją c  się  n am  w yzyw ająco . P o  
ch w ili n iem ego  m ilczen ia  ro z le g ł się jego  
r  k ryp! iwy, b ez b a rw n y  g ło s:

— P ozw oliłem  sob ie tu  panów  o te j nieco 
dziw nej po rze  Zaprosić — u s ta  jego  w y g ię ­
ły  się  sa rd o n ic zn y m  g ry m a se m  — w ce lu  
p rze p ro w ad z en ia  pew nego ek sp e ry m en tu , że 
♦ftk pow iem  n a tu ry  o k u lty s ty cz n e j. — O to­
czy ł się k łę b am i c iem naw ego  dy m u  i za­
m ilk ł.

W ied z ie liśm y  od daw na , że h ra b ia  z a j­
m u je  się  n a u k a m i in e lay sy ch iczn em i, z n a ­

n y  b y ł bow iem  z tego  w ca łe j okolicy , u cho ­
dził ta m  n aw e t za pew nego ro d z a ju  cz a rn o ­
k siężn ik a  czy m ag a , a  lu d n o ść  w iosek, k tó ­
re  doń n a leż a ły  — odczuw ała  przed  ty m  
dziw nym  człow iek iem  ja k iś  p an iczny  lęk. 
Bo też ch a d za ł zawsZo u b ra n y  w d ługa , 
o za rn ą  pelerynę , w  o lb rzym im  k a p tu rz e  n a ­
su n ię ty m  n a  oczy, a ponoś n a  ro zs ta jn y c h  
d rogach , w p arn e , letnie, księżycow o noce, 
z sam ym  B elzebubem  m ia ł w ieść rozeho- 
w ory.

N ie bard zo  zw y k liśm y  daw ać w ia ry  
ow ym  in sy n u acjo m , chociaż p o stać  i zach o ­
wanie W all e r  if off a rzeczy w iście u fn o śc i n ie  
w zbudzały . To też po o s ta tn ic h  słow ach 
h ra b ie g o  by ło  nam  ja k o ś  duszno.

— O tóż — zaczął n a  now o — nocy  dzi­
s ie jsze j, w ed ług  przepow iedn i s ta ry c h  k s ią g  
ta jem n y ch , p rzechow yw anych  od d ziada 
p ra d z ia d a  w  m oim  zam ku , m a się  ozwać 
ten  oto s to ją c y  ta m  koło  b ib ljo tek i, a  za­
m ilk ły  od d w u stu  la t  k u ra n t.

O szyby  w y rż n ą ł z ry w  w ich ru , naw pół 
p rz y s ło n ię ta  sz k ąrp am i c h m u r  tw a rz  k s ię ­
życa ja k b y  u śm iech n ię ta  się  d rw iąco , J a ­
k a ś  z ło w ro g a  c isza  o tu li ła  w szystko .

— A m u sic ie  p an o w ie  p rz y ją ć  do w iad o ­
m ości, że ze g a r  ów  z w ia s tu je  w szy stk im  
tym , k tó rzy  go  u sły szą , śm ierć, -* ■  Coś 
w ro d z a ju  eh ry p liw eg o  śm iechu  w y rw a ło  
się  z jego  k r ta n i .  — W iedząc o tem , p o s ta ­
now iłem  zap ro sić  tu  _ panów  o te j nieco 
dziw nej porze, ab y  się  p o p ro s tu  o tem  
p rzekonać. M uszę p rzy te m  zaznaczyć, że 
w łaśc ic ie la  Z egara tego  yodzaju  tra g e d je  
p rzew ażn ie  o m ija ją . Z eg a r  ten  bow iem  — 
m ów ił d a le j sw ym  b ezb arw n y m  głosem  
h ra b ia  — słu ży ł ja k o  n arzęd zie  zem sty  
m oim  przodkom .

M łody, o n iezw yk łe j u ro d z ie  po łu d n io w ­
ca  m a rk iz  d‘E ste y ille , d rg n ą ł. J e g o  p iękna, 
ra so w a  tw arz  sk u rcz y ła  się dziw nie, w 
oczach zap ło n ą ł g o rączk o w y  ogień. O brzu ­

c iliśm y  go  d y sk fe tn e m i Spojrzen iam i, a l ­
bow iem  w iadom em  nam  było , że m a rk iz  n a ­
leżał n ieg d y ś do w ielb ic ie li żony W ellcr- 
h o ffa  i ja k  to  często w życiu  byw a, obecnie 
n a s tą p ił  zdajo  się now y n a w ró t uczucia.

W tem  ja sn y , m łody  śm iech p rzec ią ł ciszę:
■— Mój drog i, p rzecie  to  za tęch łe  b aśn ie  

o ty m  zegarze  śm ierci. — Oczy h rab ie g o  
zw róciły  s ię  rta n ią  z w yrazem  p o g ard y . P o  
s łow ach  h ra b in y  a tm o sfe ra  n ieco ro z ja ­
śn iła  się. W k ró tc e  zaczęliśm y d y sk u to w ać 
n a  in n e  te m a ty  i p ra w ie  zavom nie lism y  
o ca łe j m a k a b ry c z n e j b is to r ji .  N a raz  o 3-ej 
nad  ranem , g d y  że g n a liśm y  dziw nego g o ­
sp o d a rza , w tem  s ta ry  ze g a r  zg rz y tn ą ł, za­
sk rzy p ia ł i z g łęb i jeg o  d o b y ła  s ię  c h ra p li­
w a m e lo d ja  s ta ro św iec k ie j p ieśn i.

M ark iz  d ‘E # tev iłle  zb lad ł w te j ch w ili 
śm ierte ln ie , a ty lk o  źren ice  h ra b ie g o  za­
isk rz y ły  s ię  fo sfo ry czn y m  b la d y m  b la ­
skiem .

M uszę się  p rzyznać, że o b la ł m ię zim ny  
pot.

W  k ilk a  dn i później sp o tk a łe m  m a rk iza  
aa  dw orcu , w siad a jąceg o  do ek sp resu , zdą­
ża jącego  do P a ry ż a . P o n iew aż  zaś i m n ie  
p ro w ad z iły  d ro g i w ty m  sam y m  k ie ru n k u , 
więc Z ajęliśm y w spó lne Coupe. M ark iz  by ł 
w św ie tn y m  hum orze , t ry s k a ł  w esołym  do­
wcipem , baw ił c a łe  tow arzystw o .

F .kspres g n ał. P rz e la ty w a ł, hucząc przez 
g ó rsk ie  tune le , pędził w śró d  m ien iących  się  
w b la sk ac h  s ło ń c a  łąk , g rz m ia ł rta. m o stach  
i w iad u k tach .

Z ap a d a ła  r.oc. P o c ią g  w szedł w g ran ic e  
F ra n c ji ,  m ija ją c , za ro śn ię te  w in o g rad em  
s ta c y jk i. W  przedzia le  zaciem niono  św ia t­
ła , zw olna zaczęły  się  oczy zapadać  w cze lu ­
ści snu . N araz  ockną łem  się i w y jrza łem  
przez okno, p rze k o n u jąc  się ze zdum ieniem , 
że ek sp res  s ta l  w  m ie jscu . Je d y n ie  w d a li

na sk a ln y c h  u rw isk ac h  na tle se ledynow e­
go od m ies iąca  n ieba m a jac zy ły  za ry sy  j a ­
k iegoś zam czyska. W śró d  z ie lonkaw ych  d a ­
chów  w id n ia ła  o lb rzy m ia  w ieżyca z lśn ią ­
cą s reb rn o -eza rn em i re flek sam i ta rczn  ze­
g a ra . B in g a , s tr z e lis ta  w skazów ka m ija ła  
2.58. K ied y  roze jrza łem  się  w ciem ni, za u ­
w ażyłem  śm ie rte ln ie  b la d ą  tw arz  m ark iza , 
zw rócona k u  oknu. A u to m aty czn ie  obaj 
sp o jrze liśm y  na zeg ark i. D ru g a  p ięćd z iesią t 
dziew ięć! I  w te j chw ili.prz-ed oczym a m oi­
mi u k a z a ła  się  w y k rz y w io n a  postać  W a lle r-  
hoffn . s to jąceg o  opodal zeg ara  śm ierci. Aż 
p o tw o rn y  s tra s z liw y  h u k  w d a rł się  w m oje 
u szy ,i w ty m  m om encie s tra c iłe m  p rzy to m ­
ność. K iedy  ro zw arłem  ciężk ie pow ieki, do­
szedłem  po chw ili do w niosku , że leżę w 
g łębokim  row ie. P o  k ilk u  w reszcie p ró b arh  
u d ało  mi sie  w stać  i w tedy  oczom m nim  
u k az a ł się o k ro p n y  ob raz : w p łonących  b la ­
skach  p u rp u ro w y ch  ogni n iby  zm ory  p rzed , 
po topow e w id n ia ły  p o g m a tw an e  szczątk i 
p o trz a sk a n y c h  w agonów . G łuche ję k i i 
k rzy k i w y d o b y w ały  s ię  z o tc h łan i nocy. 
O w inąw szy  m ieco k rw a w ią c ą  rękę  ch u s tk ą , 
postanow iłem  ru szy ć  z m ie jsca . Ledw o je d ­
nak  zrob iłem  k ilk a  k roków , p o tkną łem  s ’ę 
o ja k iś  m iękk i k sz ta łt. Z apa liłem  zapałkę. 
U s tó p  m oich leżał m a rk iz  d 'E s tev ille . C i­
ch y  lęk z a d rża ł w m ro k u . P o  chw ili z ja ­
w iło  c ię  p ogo tow ie  ra tu n k o w e .

W  k ilk a  la t późn iej po pow rocie d:i k r a ­
ju  odw iedziłem  p rzypadkow o  dom p ań s tw a  
d 'E s tev ille , W śród  pogaw ędki dnw iedzm - 
lem  się, że zam ek h r. W e lle rh o ffa  sp ło n ą ł 
w raz z w łaścic ie lem  tego  sam ego dn ia , 
o te j sa m e j uorze. ki<xiv ek sp res  p a ry sk i 
uległ k a ta s tro f ie . Ze zgliszcz sp a lo n eg o  
zam czyska w ydoby to  ty lko , n dziwo, s ta r y  
zeg ar w n ien aru szo n y m  stan ic .

J e rz y  Egłicz
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P o są g  ISuddy o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w .

Kraków, w październiku. Przysłowiowy 
m u r  chiński stał się w Europie  symbolem 
odcięcia od reszty świata, ho też istotnie 
żaden naród nie wpadł na ten równocześnie 
bardzo prosty  i bardzo skomplikowany 
sposób odseparowania się od sąsiadów. Za 
inurem  chińskim żyli synowie żółtego ce- 
sars tw a coraz bardziej wyodrębniając się 
od innych narodów i nabierając dziwacz­
nych — w naszych oczach — cech.

To oczywiście, co nam o Chinach w dzie­
łach swoich pozostawili uczeni, w wielu 
wypadkach nie zgadza sic ze stanem  obec­
nym, gdyż ChSny z roku 1342 odbiegają 
pod wieloma względami od Chin z roku 
1912, kiedy to została zdetronizowana dy­
nas t ia  m andżurska w osobie obecnego ce­
sarza Mandżukuo .Tuji, a o k tórych dzi­
siaj w czasie zamieszek wojennych mniej 
m am y w każdym razie wiadomości, niż o 
dawniejszych. Zresztą zmiana ustro jów  i 
stosunków społecznych w pewnym przy­
na jm nie j stopniu wpłynęła również na pew­
ne. jeżeli nie zeuropeizowanie, to w każdym 
razie unowocześnienie stosunków w Chi­
nach. Ale pozost ańmy przy tych' Chinach 
dawniejszych, k tóre  więcej nas zain tere­
sują.

Stan mandarynów, czyli kapłanów, jest 
niezwykle w sobie zamkniętą kastą, 
jakkolwiek dostęp do nich stoi otworem 

dla wszystkich stanów.
Był to stan wszechwładny w Chinach i po­
siada! niezliczone stopnie. Range m anda­
ryna  poznano nietylko po całym s tro ­
ju, i 1 e po gałce na oryginał nem okryciu 
głowy, symbolizującem jego dostojeństwo. 
B y ły  więc gaiki srebrne i złote, z lapis- 
lazuli i koralu, a nawet z malachitu. Ory­
g ina lną  „specjalnością'1 m andarynów było 
to. żc nie strzygli oni paznokci, a zwłaszcza 
u małego palca u obu rąk, pozwalając im 
róść w nieskończoność. Im  dłuższy był pa­
znokieć chińskiego dostojnika, tern wyższą 
oznaczał rangę, gdyż rozumowano logicz­
nie, że człowiek mogący pozwolić sobie na 
takie paznokcie nic oczywiście nie robi 
i posiada lidzną służbę, k tó ra  go ubiera, po­
daje jedzenie itd. Paznokcie dygnitarzy  by­
ły wspaniale polerowane, a nieraz m alowa­
ne w piękne wzory.

J a k  wiele innych narodów Wschodu, tak 
też obowiązuje u Chińczyków nawet do 
dziś dnia mity uśmiech w każdej sy tuuacji  
życiowej i nawet zupełnie prosty  człowiek 
czuje się zobowiązany do takiego wyrazu 
twarzy.

Życie towarzyskie Chińczyków rozgry­
wa sie w ramach niezliczonych cere­
moniałów, formułek grzecznościowych 
wśród ciągłych ukłonów i komple­

mentów.

Zwyczaje te tak głęboko weszły w krew, 
że gdy na czele państw a chińskiego stanął 
w r. 1912 prezydent Sun-Jat-Sem i delega­
cja rewolucjonistów udała  się do ceśarskic-
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go >pałacu w Pekinie, aby żądać abdykacji 
m onarchy, zwróciła się do niego, zachowu­
jąc  wszystkie obowiązujące przepisy 
grzecznościowe i p raw iła  mu niezrozumia­

nie dla nas komplementy, zanim wyjawiła 
kategoryczne żądanie oddania najwyższej' 
władzy.

Punk tem  jakoby  zbornym w życiu to wa­
trzyskiem Chińczyków są  posiedzenia przy 
herbacie, przy k tórych znowu należy 
obserwować niezliczone przepisy i cere­
monie.

Istnieje nawet specjalna książka, napi­
sana wiele wieków temu, lak się należy 
zachowywać przy herbacie, a zwie się 

„Li-pu“.
K ażdy ruch ręki. ilość szklanek herbaty, 
słowa, które się wym awia podczas picia 
tego narodowego napoju  i wiele innych 
rzeczy przewidziane są w tej księdze. Jeże­
li np. gość nie zamierza więcej wypić„her- 
baty, -dotyka m ałym palcem prawej "ręki 
spodka i s tawia porcelanę na stoliku, w 
przeciwnym razie ciągle .m u  dolewają. 
Również tem aty  konwersacji vsą tu ta j  prze­
widziane: należy mówić tylko o rzeczach 
miłych i ogólnych, nie poruszać spraw oso­

bistych, przyozem dobrze widziane są roz­
mowy na tem at poezji, ^latury, zbioru her­
baty, zbioru ryżu, lotu ptaków, no i oczy­
wiście pogody.

Kobiety hic uczestniczą nigdy w takich 
zebraniach towarzyskich,

chyba, że są to dziewczęta w rodzaju gejsz 
japońskich, które się zaprasza jako uroz­
maicenie przyjęcia, gdyż g ry w a ją  ua in­
strumencie podobnym do japońskiego sa- 
misenu, śpiewają s ta re  piosenki i recy tu ją  
wiersze najsłynniejszych poetów.

Życie Chińczyków, jak  zresztą wszyst­
kich ludów wschodu, stoi pod znakiem 
przelicznych zabobonów — z naszego punk­
tu  widzenia — lub. jak  kto woli wierzeń, 
k tóre na każdym kroku towarzyszą tam ­
tejszym ludziom. Tak jak  u nas-,w wigilję 
św. Andrzeja leje, się wvsfc lub  ołów, aby 
dowiedzieć się. co przyniesie przyszłość, 
tak w Chinach kilka razy do roku przedsię­
bierze się według zgóry przewidzianych 
ceremoniałów obrządki, m ające  również 
na celu badanie przyszłości. Do takich 
obrządków należy na wiosnę badanie  lotu 
ptaków, w leci©’ obserwowanie chm yr i 
inne teg’0  rodzaju  wróżby.

C iekaw e stanow isk o  z a jm o w a ł  d o  u p a d k u  
m onarchii cesarz chiński.

przysługiwał tylko pewnymJakkolw iek  cesarze ci nieraz byli ludź­
mi znającymi europejskie języki i o rien tu ­
jący  sie zupełnie dobrze w stosunkach 
europejskich, to jednak zawsze poddawać 
się musieli n ieubłaganemu ceremoniałowi, 
k tó ry  kierował ich życiem.

Zazwyczaj przeciętny Chińczyk, nawet 
należący do wyższych sfer, nie mógł 

oglądać cesarza,
a gdy ten przejeżdżał przez jakieś miasto, 
co zdarzało się niezwykle rzadko, okiennice 
we wszystkich domach ulicy, przez k tó rą  
przejeżdżał, m usia ły  być zamknięte, a cała 
ulica obstawiona przez wojsko. Ja k o  poto­
mek bogów, był o<n niewidzialny, a  również 
słynny pałac cesarski w Pekinie  był w ła­
ściwie wielkiem miastem, otoezonem niezli- 
czonemi murami. N ikt ze zwykłych śmier­
telników nie zdołał zaglądnąć za te mury, 
a najmniej oczywiście Europejczycy, k tó­
rzy dopiero podczas ekspedycji karnej mo­
carstw  europejskich pod wodzą niemieckie­
go generała hr. Waldersee w roku 1900 do­
stali  się do wnętrza „żółtego miasta". W a r ­
to wspomnieć, że

kolor żółty był zarezerwowany tylko 
dla cesarza i nikomu nie wolno było 

nosić szat w tym  kolorze,
podobnie, jak  w średniowieczu kolor czer­

wony rownjez 
stanom.

S łynna  porcelana ch ińska  aaopatrzona 
była zawsze w cesarski monogram, to też
za stłuczenie jlakiejś Czary czy wazonu
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O gólny w id o k  n a  H o n g k o n g .

groziło winowajcy ścięcie, gdyż uważano 
to za obrazę m ajesta tu . Z tego właśnie po­
wodu dochowały się do -dziś dnia doisyć 
liczne zabytki porcelanowe z najodleglej­
szych wieków, gdyż chroniła je  bojaźń ce­
sarskich poddanych przed nieuniknioną 
karą .

Dawne Chiny to był napraw dę dziwny 
świat, którego my Europejczycy nie zdo­
łamy zrozumieć. Mai.

U k o le b k i b r o n i p a ln e j .

C h iń c z y k  c z e k a  z  g rą  n a  p a r tn e ra ,

Kraków, 20 października. I le  czasu po­
trzeba było, aby pierwotna rusznica prze­
rodziła się w dzisiejszy szybkostrzelny k a ­
rab in  wojskowy, przekonywa jemy się po­
rów nując  go z jego pro toplastą  z czasów 
Napoleona I. Długa to droga i niezwykle 
trudna, ja k ą  przebyć musieli wynalazcy, 
aby dojść do dzisiejszych rezultatów!

Broń palną znali przed Europą 
Chińczycy i Arabowie.

Oczywiście, że przypominała ono tylko b a r ­
dzo ogólnikowo dzisiejsze narzędzie wo­
jenne. U Chińczyków broń pa lna  nazywała 
się „to-lo-ang“ i przedstawiała  rodzaj d łu­
giej ru rk i  przymocowanej do metalowej 
podstawy; napełniano ją  prochem, a n a ­
stępnie wkładano kulę z palnego m aterja łu . 
Był to więc rodzaj rakiety , polegający na 
tein, że z chwilą, kiedy proch się zapalił, 
wyrzucał kulę, k tó ra  paląc się, w yla tyw ała  
w powietrze. Również Arabowie znali po­
dobno urządzenia w X IV  wieku, a zwali je 
„m atfa“.

Jeśli chodzi o Europę, to najstarsza 
broń pochodzi z roku 1399 i zwana 

jes t  „strzelbą tannenberską".
Pięknie  zrobioha z bromzu, posiadała ona 

lufę 33 cm długości, do k tórej wkładało 
się proch i kulę ołowiana o przekroju 17 mpt 
Oczywiście, że strzelanie z takiej bro­
ni było niezwykle skomplikowane: na ło­
żywszy prochu do odpowiedniego bocznego 
kanału, przykładało się następnie palący 
lont i strzelba wyrzucała ze siebie kulę. Już  
wynalezienie lontu  było zdaniem ówcze­
snych ludzi wielkim krokiem naprzód w 
tej dziedzinie: lont preparowano ze sznur­
ków, k tóre  nasycano roztworem chemicz­
nym, dającym  im specjalną zdolność pale­
nia się.

Długo jeszcze karabin  pozostawał w po­
wijakach i w ym agał obsługi kilku ludzi.
Przecież jeszcze w X V II  wieku t. zw. ha- 
kownica ważyła 7—10 kg. a nńwet więcej 
i potrzebowała dwóch ludzi do obsługi. 
Dalszym wynalazkiem w tej dziedzinie by­
ły t. zw. kapiszony, k tóre  przedstawiały  się 
jako  proch odpowiednio odważony i zapa­
kowany w papier. Każdy żołnierz posiadał 
11 takich kapiszonów, u izatem w wo­
reczku n o s i ł ,  12—15 kul ważących każda 
fiO g. Aż 42 ruchy były potrzebne, aby tak ą  
hakownicę odpowiednio ustawić, nabić i

wkońcu wystrzelić. Następnym w ynala­
zkiem było wprowadzenie kamieni s ia r ­
czących, z k tórych  łatwo można było wydo­
być isk ry  i przy pomocy metalowego nióra. 
Ciągło jeszcze trzeba było cały  ładunek 
owinięty w szmatę, wkładać do m-zedniej 
lufy  i podsypywaó panewkę prochem. T a ­
ki system stosowany był w 7-letnie.j woj­
nie, a nawet jeszcze w wojnach napoleoń­
skich, taką  bronią  walczono w na jw ięk­
szych bitwach, które, skoro weźmiemy pod 
uwagę powolność funkcjonowania tej b ro­
ni, musiał posiadać daleko spokojniejszy 
przebieg,miż to się dzieje dzisiaj.

Nawet debry żołnierz Fryderyka Wiel­
kiego mógł na minutę wystrzelić 2—3 

naboi,
przyczem trudno było oczywiście celować,

A S P I R I N
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skoro tyle było kłopotu z nabiciem k a rab i­
nu. Chodziło oczywiście o to, kto prędzej 
strzelił, a celność s trzału  pozostawiono już  
losowi. W edług dokładnych obliczeń ówcze­
snych zużywał się krzemień założony do 
s trzelby po 50-ciu strzałach, a według in­
nych badań z roku 1817, przeprowadzonych 
we francuskiej a rm ji,  co s iódmy strza ł nie 
dochodził do skutku. Dopiero w roku  1818 
wprowadził niejaki Józef E g g  dalsze u lep ­
i s z  pnie w zapalaniu  ładunku. W kilka !at 
później dokonał Anglik  H r  dalszego
odkrycia w postaci strzelniczego żywego 
srebra, k tóre  przy uderzeniu zapalało się i 
dawało długi płomień, i , • . „ io ‘ fa­
brykować ładunki, sk ładające się z owego 
merkuriusza, k tóreby  przy uderzeniu k u r ­
ka zapalały się.

Póki jednak  k a rab in  ładowano z przodu, 
cała m anipulacja  tą  bronią  była niezwyk­
le trudna  długotrwała, aż wkońcu wpadł 
niejaki Dreysen na pomysł łączenia kapsli 
z nabojem i ładowania broni z tylu. P rzy  
pomocy specjalnego urządzenia przebija ła  
m etalowa igla pigułkę z żywego srebra  we­
wnątrz naboju i ca ły  nabój eksplodował.

W ynalazek ten odegrał dużą rolę 
w rozwoju broni ręcznej,

a przedewszystkiem zdał świetnie egzamin 
w dwóch wojnach, prowadzonych przez 
Prusy , a mianowicie w roku  18(M z Dan.ją 
'i ISlili z A ustr ją .

Mimo całą naiwność ówczesnej broni i 
trudność posługiwania  się nią, nie należy 
przypuszczać, żeby ludzie ówcześni nic mie­
li pewnych systemów w posługiwaniu  się 
hakownicami; istnieją bardzo ciekawe szty­
chy, przedstawiające wszystkie ruchy, po­
trzebne do nabicia, ustawienia i wystrzele­
nia z takiej broni. Trzeba przypomnieć je­
szcze, że hakownicę połączone były rodza­
jem podpórki, tj.  metalowego prętu, który 
wbijano w ziemę, podobnie, jak  do niedaw­
ną stosunkowo posługiwano się przy foto­
grafii  statywem.

Od chwili przezwyciężenia tych zasadni­
czych trudności w postaci ładow ania  broni 
i spowodowania szybkiej eksplozji prochu, 
rozwój ręcznej broni płnej szedł szybkiemi 
krokam i naprzód. Nie będziemy oczywiście 
mówić tu ta j  o najnowszych wynalazkach, 
jak  np. o małych karab inach  niaszvn >w\ h, 
używnych przez żołnierzy z taką łatwością, 
jak b y  chodziło o zwykły karab in , gdyż te 
wynalazki nie należą‘.już do h istorji broni 
palnej. (jg.)

K raina  dzikich owiec.
( P )  S a rd y n ja  p rz e d s ta w ia  d la  zo o lo g a  n iezw y ­

k le  c iek aw y  te re n  b ad aw c zy . W y sp a  t a  n a le ż y  do  
n ie w ie lu  z n a n y c h  n a  p o łu d n iu  o b sz a ró w , h a  k tó ­
ry m  n ie  sp o ty k a  się w ogóle  w ężów . N a S a rd v n ji  
ró w n ie ż  n ie m a  w ca le  w ilk ó w , c h o c ia ż  g ó ry  je j 
p o k ry to  są  gęstem i, p ie rw o tn e m i la sa m i. W  p rze ­
c iw ień stw ie  do  ty c h  zo o lo g iczn y ch  b ra k ó w , w y ­
sp a  p o s ia d a  n iezw y k le  c ie k a w y  o k a z  zw ie rzęc ia : 
je s t n im  m u flo n , d z ik o  ż y ją c a  ow ca.

rT c ? 1 - ■ - ar.1 m 1 •■-’g re o

.i mm
© S y ^ i  D c t* c2y ; o k ł a d ó w  posiadających

* '■ centralne ogrzewania  i urządzenia
do przygotow ania  ciepłej wody.

\V zw iązk u  z rozpoczęc iem  teg o ro czn eg o  okre.su  o p a la n ia  z im ow ego  na- 
n a le ży  siq s to so w ać  do  n a s tę p u ją c y c h  w sk azów ek :

 ---------------  prx
p e r a tu r a  c ie p le j w ody  w  b a se n ie  n ie  m oże p rz e k ra c z a ć  70°

C elem  p ra w id ło w e g o  o p a la n ia  c e n t ra ln e g o  o g rz e w a n ia  i u rz ą d ze ń  
c iep ło w o d n y ch  n a le ż y  śc iś le  p rz e s trz e g a ć  w y d a n y ch  p rzez  U rząd  Go­
s p o d a ro w a n ia  w ęg lem  w  G enera  ln e m  G u b e rn a to rs tw ie  w skazów ek  z a ­
w a rty c h  w b ro sz u rz e  pod  ty tu łe m : „ P rz e p isy  d la  o b s łu g i o g rz e w ań  
c e n t ra ln y c h  i  u rz ą d z e ń  do p rz y g o to w a n ia  c ie p łe j w o d y “ . W  szczeg ó l­
n o śc i n a le ży  r e g u la rn ie  p ro w ad z ić  d z ie n n ik  o g rz e w a n ia - i  s to so w ać  po­
d a n ą  m ie sza n k ą  w ę g la  i k o k su  zg o d n ie  ze s t ro n ic ą  30- tą  p o w y żej po­
d a n y ch  p rzep isó w .

W k o ry ta rz a c h  i k la tk a c h  schodow ych  n a le ży  o g rz e w a n ia  zam k n ąć . 
P rz e p is y  p o w y żej p o d a n e  s ą  do n a b y c ia  w cen ie  zł. 1.— d la  m ia s t:  

K ra k a u , R ad o m , W a rsc h a u , L u b lin  i L e m b e rg  w u p o w ażn io n y ch  O k rę ­
g a ch  G o sp o d a ro w a n ia  w ęg lem  w  GG. lu b  S ta ro s tó w  w zgl. B u rm is trzó w .

P rz y d z ia ł  w ę g la  i  kok$.u n a s tą p ić  m oże ty lk o  za  o k a za n ie m  w y żej iK)r 
dene.j b ro szu ry , w zgl. w m ia s ta c h  K r a k a iu  W a rsc h a u . R adom . L u b lin  
i L e m b e rg  p rzez  u d o w o d n ien ie , że p a la c z  u k o ń c zy ł p ro w ad z o n y  przez  
U rząd  G o sp o d a ro w a n ia  w ęg lem  k u rs  o g rz e w a n ia  u rząd ze ń  c e n tra ln y c h .

D la  u rz ą d ze ń  c ie p łe j w o d y  o b o w ią z u ją  ró w n ież  p o w y żej podane  w y ­
ty czn e  U rz ą d ze n ia  c ie p łe j w ody  m o g ą  być n a jw y ż e j raz  w  ty g o d n iu  
p rzez  d w a  po so b ie  n a s tę p u ją c o  d n i u ru c h o m io n e . W y ją te k  s ta n o w ią  
ty lk o  sz p ita le , z a k ła d y  g a s tro n o m ic z n e  o ra z  dom y  za jaz d o w e  (n o c le ­
gow e). D la  tych . o s ta tn ic h  k o n ieczn e  je s t  zezw olen ie  u p o w ażn io n eg o  
U rzę d u  G o sp o d a ro w a n ia  w ęg lem  w zgl. S ta ro s ty  a lb o  B u rm is trz a .  

Krakau,  d n ia  13/X. 1942 r .  Der Leiter *

der B cw ir tschaftungsste l l e  fiir Kohle  
im G eneralgouvernem ent  

 _______________________ Dr. J e h  n e.

Koniec „Obwieszczeń U rzędowych''.

Zagubiono ta b lic z k ę  ro w e ro w ą , 
w y d a n ą  p rzez  M a g is t r a t  m ia s ta  
J ę d r z e jw a  za  N r. 325 n a  n a zw isk o  
B a ra ń s k i M a rian . 458

Zagubiono k siążeczk ę  cz ło n k o w sk ą  
S p ó łd z ie ln i R o ln iczo -H an d lo w e j N r. 
437 n a  n azw isk o  H o la  SteT an, 
zam . S ędow ice. pow . Ję d rze jó w .

?
Chcąc m leć  sw o je  M ie ­

szenia w  n a jb l iż szym  nu­
merze, m u s isz  konieczni*  
wraz z o g ło sz en iem  w y ­
słać p ieniądze  na koszt  
druku N ieo p ła co n e  zg ó ­
ry og łoszen ie ,  n ie  może  
w y j i ć  w druku.
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